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Czy Polacy zwycięia!
Dziś wielki mecz z Niemcami

sie ,  a  w  ś lad  z a  n im  p o d ą ż a j ą  p a s ty !  
ki a s p i r y n y .  J u t r o  w s z y s c y  g ra c z e  
b ę d ą  w  ja k n a j le p s z e j  k o n d y c j i  

W ię k s z o ś ć  n a s z y c h  g r a c z y  zna  
już  B e r i  n, w ię c  czu je  się tu. jak  h 
s ieb ie  w  do m u .  J e d e n  z c z io n k ó w  
e k sp e d y c j i  po lsk ie j  o p o w ia d a ł  d z iś  
że  m ia ł  p r o r o c z y  sen .  iż P o lsk a  do 
p r z e r w y  b ęd z ie  p r o w a d z ić  3:0. C z y  
ten  s e n  s ię  s p r a w d z i ,  z o b a c z y m y  
ju t ro .

P. Marszałek
W F Ó C  i

P .  M a r s z a  łe k  P i ł s u d s k i  w c z o r a j  
z r a n a  po p a r o d n i o w y m  p o b y c ie  
w  W iln ie  p o w r ó c i ł  do  W a s r z a w y ,

dost int. Marszałka
na W iśle

P r z y c h y l a j ą c  s ię  do  p r z e d s t a w ia  
nej p r o ś b y ,  P a n  M a r s z a łe k  P i ł s u d ­
sk i  w y r a z i i  s w ą  zg o d ę  n a  n a z w a ­
nie jeg o  im ien ie m  n o w o w y b u d o w A  
n e g o  m o s tu  n a  W iś le  p o d  M o d l i ­
nem .

Odsł itiftcie h b 'icv  ku czci ś. u. Tadeusza Hołówlti
w  min. sp ra w  za  gran icznych

B E R L IN .  2.12. —  M ia rą  ol­
b r z y m ie g o  z a in t e r e s o w a n i a  sp o t ­
k a n ie m  p i ik a r s k ie m  iJo .sk a  — N iem  
c y  j e s t  fak t ,  że  w c iągu  dnia  w c z o ­
r a j s z e g o  liczba  s p r z e d a n y c h  b ile­
t ó w  d o s ię g ła  40JKK).

D z is ie jsza  p ra s a  b e r l iń sk a  p isze  
s z e r o k o  o z a w o d a c h .  p o d k re ś la ją c  
i  jed ne j  s t r o n y  w y s o k ą  w a r to ś ć  
s p o r t o w ą  m ec z u ,  z d ru g ie j  z a ś  c z y ­
n iąc  n i e d w u z n a c z n e  a lu z je  p o l i ty ­
c zn e .

, .1 2 -U h r-B Ia t t“ z a m ie śc i ł  b a r d z o  
o b s z e r n y  a r t y k u ł  z ty t u ł e m  na ca tą  
s z e r o k o ś ć  s t r o n y ,  w  k tó r y m  p is z e :  
„ Z a d a n ie m  s p o tk a n ia  m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  je s t  z b . tż y ć  n a r o d y  na d ro ­
d ze  sp o r tu ,  p r z e z  r y c e r s k o ś ć  w y ­
r ó w n a ć  ró ż n ic e  i z a p o c z ą t k o w a ć  
p r z y ja ź ń .  N a je ż y  ze s z ć z e g ó  n e .n  
u z n a n ie m  p o w i t a ć  fak t .  że  w ła ś r r e  
w  n o w y c h  N ie m c z e c h  s to su n k i  spor 
t o w e  z P o l s k ą  z o s t a ły  o fic ja ln ie  u- 
m o c n io n e ” .

W ie lk i  a r t y k u ł  o  sp o tk a n iu  P o l ­
s k a  —  N iem cy , d ru k u je  ta k ż e  oti- 
c ja ' t iy  o r g a n  part.ii n a r o d o w o  - so ­
c ja l i s ty c z n e j  „ V o lk is c h e r  B e o b a c h ­
te r " .  z a m ie s z c z a j ą c  ró w n o c z e ś n ie  
zd jęc ie  z w c z o r a j s z e g o  p o w i ta n ia  
g o śc i  po isk ich  na d w o r c u  w  B e r ­
linie.

W  oce n ie  s z a n s  s p o tk a n ia  N iem ­
c y  zn a c z n ie  spuścil i  z tonu .  O d y  
p rz e d  kilku d n iam i p r a s a  nie m ia ła  
ż a d n y c h  w ą tp l iw o ś c i  co  do w y n ik u  
s p o tk a n ia ,  dz iś  s t a w i a  h o ro s k o p y  o  
.wiele o s t ro ż n ie j s z e .

„ M i ę d z y n a r o d o w y  b i lan s  Po lsk i
—  p isze  „ V ó ik is c h e r  B e o b a c h te r “
—  od  rok u  1921 je s t  a k t y w n y ,  g d y  
N ie m c y  w  ty m  s a m y m  c z a s ie  z 97 
s p o tk a ń  p rz e g ra l i  42. a ty lk o  34 
w y g r a l i .  A m b ic ja  p r z e c iw n ik a  mo 
ż e  p rz e n o s ić  g ó ry .  a  z a w o d y  p a ń ­
s t w o w e  są w y g r a n e  d o p ie ro  z o- 
s t a tP im  g w iz d k ie m " .

„ V o lk is c h e r  B e o b a c h te r "  s t w i e r ­
d z a .  ż e  d r u ż y n a  n e m ie c k a  je s t  n a j ­
s i ln ie jszą  11-ką n ie m ieck ą ,  lenszą  
o d  ty ch .  k tó r e  g r a ł y  o s t a tn io  p r z e ­
c iw  Belgji,  N o rw e g j i  i S z w a jc a r i i .  
N a le ż y  o c z e k i w a ć  w ie lk ie j  g ry .  P o ­
la c y  g ra ją  w  p e w n y m  s to p n iu  s z k o  
}ą w ie d e ń s k ą ,  s a  te c h n iczn ie  p ie r ­
w s z o rz ę d n i .  ró w n o c z e ś n i e  je d n a k  — 
1 w  tern p r z e w y ż s z a j ą  sw o ic h  m i­
s t r z ó w  —  są  p e ’ni fan taz ji  i zdolni 
d o  n a tc h n ie n ia ,  c o  le ż y  w  ich r a ­
sie.

P o ls k i  k a p i t a n  z w ią z k o w y ,  o. 
K a łu ż a  —  p isze  da le j  . .V o lk ische r  
B e o b a c h te r "  —  w ie r z y  w  z w y c ię ­
s t w o  s w o je j  d r u ż y n y .

N ie  n eg u jąc  w c a le  tej w ia r y ,  
d z ien n ik  w y r a ż a  się z w ie lk iem i p o ­
c h w a ła m i  o n a s z y m  a ta k u ,  o b ro n ie  
I b r a m k a r z u .  Za n a i s ł a b s z y  p u nk t  
d r u ż y n y  po lsk ie j  u w a ż a  pom oc, 
g d y ż  b ra c i a  K o t la r c z y k o w ie  m o g ą  
n ie  w y t r z y m a ć  f izy cz n ie  c a łe g o  
m e cz u .

„T u  l e ż y  g łó w n a  s z a n s a  N iem iec  
—  p isze  d z ienn ik .  —  Jeże l i  s ł a b o ś ć  
p o m o c y  p r z e c i t .  n ika  b ę d z ie  w e  w ła  
ś c i w y m  c z a s ie  z a u w a ż o n a ,  a  p o ­
te m  p rz e z  w z m o c n ie n ie  t e m p a  w y ­
z y s k a n a .  n ie m ie c k a  11-ka m ia ła b y  
po p r z e r w i e  w y n ik  w  k ie szen i .  » 
z a s t r z e ż e n ie m ,  ż e  P o la c y  już  do  te ­
go c z a su  n ie  u z y s k a j ą  r o z s t r z y g a j ą ­
c e g o  z a p a su  b ra m e k .  Ale i z d ru ­
giej s t r o n y  nie m o żn a  s to p ro c e n to -  
w o  l ic zy ć  n a  to. że  P o a c y  ty lk o  w 
p ie r w s z e j  p o ło w ie  b ę d ą  gra l i  z n a ­
ko m ic ie .

J a k  w id a ć  z ty c h  g ło s ó w  p r a s y .  
N ie m c y  l iczą  się p o w a ż n ie  z m ożli­
w o ś c ią  p o ra ż k i  i p ow oli  p r z y g o t o ­
w u ją  o d p o w ie d n io  opinję.

W  d ru ż y n ie  po lsk ie j  pan u je  n a ­
s t ró j  j a k n a j le p s z y .  Kilku g r a c z v  
n a b a w i ło  się w  p o d r ó ż y  iek k ieg o  
p rz e z ię b ie n ia ,  to  też  t e r m o m e t r  k a -  i 
p i t a n a  K a łu ż y  je s t  w  c ią g ły m  k u r  «

M ię d z y  p r z e m y s ło w c a m i  B ri  n o -  
ne m  i A lfredem  ł i a u s l e r a m i  o r a z  
T e o d o r e m  S e id le re m .  z o s t a ła  z a ­
w a r t a  s p ó łk a  z o g ra n ic z o n ą  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc ią .  c e le m  w y r o b u  tka  
tiin  j e d w a b n y c h .  K a ż d y  z  b ra c i  
H a m sle ró w  w n ió s ł  po  25 t y s  zł., 
a  p o n a d to  o ba j  r a z e m  b u d y n k i  fa ­
b r y c z n e .  S e id le r  z a ś  m a s z y n y  tk a c  
k ie. m o to r  i s p r z ę t  f a b r y c z n y .  M a ­
s z y n y  s t a n o w i ą c e  w k ł a d  S e id le r a  
o c e n io n o  n a  50 ty s .  zł.

N im je s z c z e  z a k ł a d y  u ru c h o m io ­
no. T e o d o r  S e id le r  t r a p io n y  t r u d ­
n o śc iam i  m a te r ja ln e m i,

p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .
J e d e n  ze  s p a d k o b i e r c ó w  S e id le ­

ra ,  je g o  zięć, G e l le r t  p rz e ją ł  in te ­
r e s y  z m a r łe g o .  Do G e l le r ta  z g ło ­
si ł  się jego k o leg a  s z k o ln y .  R o m a n  
L ie d tk e  i z a p r o p o n o w a ł  mu w y ­
c iąg n ię c ie  m a ją tk u ,  z ło ż o n e g o  p rz e z  
S e id le ra  do  spó łk i  H a u s le r ó w .

—  M am  s to su n k i  w  u rz ę d z ie  s k a r  
b o w y m .  z a jm ie m y  w ię c  m a s z y n y  
z a  n a le ż n o śc i  p o d a tk o w e ,  d o k o n a ­
m y  p o c ic h u tk u  l icy tac j i ,  p o s t a r a m

K o m o rn ik  o d d z ia łu  X V II -g o  s ą ­
du  g ro d z k ie g o  w  W a r s z a w i e  zg ło ­
sił się w  p ią te k  do  m ie sz k a n ia  b. 
p o s ła  S ta n i s ł a w a  D ubo is ,  o d s ia d u ­
ją c e g o  w  w ięz ie n iu  M o k o to w s k im  
w y r o k ,  k tó r y  z a p a d ł  w  p ro c e s ie  
C e n t r o l e w u  i z a ją ł  w s z y s t k i e  ru ­
ch o m o ś c i ,  n a le ż ą c e  d o  p. D u bo is .

Z  in i c j a t y w y  m ło d z ie ż y  a k a d e ­
mickiej .  z g r u p o w a n e j  w  A k a d e m ic ­
kim O d d z ia le  Z w ią z k u  S t r z e le c k i e ­
go. u fu n d o w a n a  z o s t a ła  tab l ica  p a ­
m i ą tk o w a  k u  cz c i  ś . p . T a d e u s z a  
H o ló w k i .

się o  to , b y  n ik t  n a m  nie p r z e s z k a ­
dz a ł .  kup ię  m a s z y n y  za  psi g ro s z  
i jeśli d a s z  mi na to  p ien iąd ze ,  b ę ­
d ą  o n e  s t a n o w i ły  w y ł ą c z n ą  tw o ją  
w ła s n o ś ć  —  d o w o d z i ł .

P . G e l le r t  d a ł  się n a m ó w ić  i p o ­
sz e d ł  r a z e m  z k o leg a  L ie d tk e m  do 
u rz ę d u  s k a r b o w e g o ,  m e ld u jąc  tam ,  
iż nie  ro s z c z ą  sob ie  p re te n s j i  do 
ro z k ła d a n ia  p o d a tk ó w  na  r a t y  i ra  
cze j  r a d z ib y  s k o ń c z y ć  z ty m  c ię ­
ż a r e m ,  c h o ć b y  n a w e t  t r a c ą c  m a ­
s z y n y .

U rz ą d  s k a r b o w y ,  nie k a z a ł  sob ie  
o c z y w iś c i e  d w a  r a z y  E o m a c z y ć  i 

m a s z y n y  za ją ł .
D a lsz a  a k c ja  b y ł a  już  u za leżn io na  
od . p rz y c h y ln o ś c i "  u rz ę d n ik ó w  
w y k o n y  w u ją c y c h  c z y n n o ś c i  l icy ta  
cy jn e .  J a k o ż  o d b y ła  się l icy tac ja ,  
w  k tó re j  n ik t  m e  p r z e s z k a d z a ł ,  
g d y ż  w  z a w ia d o m ie n ia c h  o l icy ta -

Icji p o d a n o  f a ł s z y w y  a d re s  f a b r y ­
ki. L ie d tk e  p r z y s tą p i ł  do  l icy tac j i  
i n a b y ł  w s z y s t k i e  m a s z y n y  za  4 
ty s ią c e  z ło ty c h .

R u c h o m o ś c i  t e  z o s t a ły  z a ję te  z  t y ­
tu łu  o p ła t  i k o s z t ó w  s ą d o w y c h ,  
z w ią z a n y c h  z p ro c e s e m .

W  d a l s z y m  c iągu  s p o d z i e w a n e  
j e s t  z a jm o w a n ie  p r z e z  k o m o r n ik ó w  
ru c h o m o śc i  w  m ie s z k a n ia c h  in n v c h  
b. p o s łó w  „ C e n t r o l e w u " ,  z a r ó w n o  
w  W a r s z a w i e ,  jak  ina  p ro w in c j i  —  
z t e g o  s a m e g o  ty tu łu*

W  dniu 10-ym  b. m. w  n ie d z ie lę ,  
o  godz. 12-ej w  p o 'u d n ie  p r e m ie r  
J ę d r z e je w ic z  d o k o n a  u r o c z y s te g o  
o d s ło n ięc ia  te j  ta b l ic y  w  g m a c h u  
m in i s te r s tw a  s p r a w  zag ran iczn y c h *

W  chw il i ,  g d y  z a p a d ło  ostatn i®  
u d e rz e n ie  m ło tk a ,  p rz y b ie g l i  H a u -  
s l e ro w ie ,  do  k tó r y c h  w ia d o m o ś c i  
w y p a d k ie m  d o s z ła  h is to rją  n ie sp o ­
d z i e w a n e j  licy tac j i .  P r z e d s t a w i l i  
a k t  spó łk i,  w y k a z u ją c  że  je s t  to  
m a ją te k ,  w  k tó r y m  te ż  m a ją  s w ó j  
u dz ia ł ,  ż e  s p r a w ę  p o d a tk ó w  z a ł a t ­
w ią ,  m im o  to je d n a k  d o k o n a n y  ju ż  
f a k t  p o z o s ta ł  f a k te m .

H a u s le r o w ie  p r z e p r o w a d z i l i  w l a s  
ne  d o c h o d z e n ie  i sk ie ro w a l i  s p r a ­
w ę  do  p r o k u r a to r a .

A k to r o w ie  p o d s tę p n e j  m a c h in a ­
cji w  o s o b a c h  G e l le r ta .  L ie d tk e g o  
o ra z  u rz ę d n ik ó w  s k a r b o w y c h .  U r ­
b a n o w ic z a  i B ie d e rm a n a .  a  p o n a d  
t o  . n acze ln ik a  u rz ę d u  s k a r b o w e g o ,  
Z a k r z e w s k ie g o ,  o s k a r ż o n e g o  o n ie  
d o z ó r ,  y ta n ę l i  p r z e d  s a d e m .

W  p ie r w s z e j  ins tanc j i  s k a z a n o  
L ie d tk e g o  na  p ó ł to ra  rok u  w ię z ie ­
nia, G e l le r ta  na  rok ,  U r b a n o w i c z a
i B ie d e r m a n a  p o  8 m ie s ięcy .  Z a ­
k r z e w s k i e g o  z a ś  n a  4 ty g o d n i e  
a r e s z tu .  S p r a w a  z n a la z ła  s ię  w c z o  
r a j  na  w o k a n d z ie  s a d u  a p e l a c y j ­
n eg o  .g dz ie  o b ro ń c a  U r b a n o w i c z a ,  
a d w .  W .  B ro k m a n .  z w ró c i ł  u w a ­
gę- iż nie z a s t o s o w a n o  w z g lę d e m  
o s k a r ż o n y c h  p rz y s łu g u ją c e j  im  a m  
nest ji .

S ą d  a p e la c y jn y  zm ien ił  w y r o k ,  
s k a z u ją c  G e l l e r t a  i L ie d tk e g o  n a  
ro k  w ie z ie n ia  z d a r o w a n ie m  p o lo -  
w y  k a r y  n a  z a s a d z ie  am n e s t j i .  B ie  
d e r m a n a  na  6 m ie s ięcy  z d a r o w a ­
niem  na z a s a d z ie  am n es t i i .  C o  do  
Z a k r z e w s k ie g o  s p r a w ę  u m o rz o n o ,  
U r b a n o w i c z a  z a ś  u n ie w in n io n o ,  
g d y ż  w y k a ń c z a ł  on  ty lk o  c z y n n o ­
śc i  l i c y ta c y jn e ,  r o z p o c z ę t e  p r z e a  
B ie d e r m a n a .

Afera w urzędzie skarbowym
Skończyła s ?q fbrsydk' m k iym inafem

Komornicy
w mieszkaniach b. posłów „Centrolewu**
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Z astanów m y s fe  tro ch u •*>

To trzeba stwierdzić wyraźnie
Temat to nie nowy. Ale wciąż, 

* każdym miesiącem, ba! z 
dniem każdym aktualniejszy. I 
dlatego trzeba doń powracać 
coraz częściej, aby zgłębić za­
gadnienie i prześwietlić ie aż do 
dna.
1 Chcemy dziś znowu mówić o 
emerytach. A raczej o tern, czy 
emeryci mają prawo do zajmo­
wania posad.

Pytanie to wiąże się z szere­
giem niezmiernie doniosłych 
spraw, które wszystkie rodzą 
Się z jednej tragedii: bezrobocia.

Od kilku lat obserwujemy 
groźne i coraz groźniejsze zja­
wisko: tysiące, dziesiątki { setki 
tysęcy młodzieży wchodzą w  
życie Ł~ zatrzymują się w  miej­
scu... Nie mają dokąd iść, nie 
mają co z sobą zrobić, nigdzie 
niema dfa nich miejsca: dla ich 
zdolności, kwaliiikacyj, dla ich 
ochoty do pracy.

Często nie maia z  czego żyć. 
Są eiężarem dla sw ych rodzin 
w  tych latach, kiedy już oddaw 
na no win niby iść o własnych si­
łach i zakładać własne rodziny.

W bezczynności, tej strasznej 
bezczynności nie z własnej wi­
ny i nie z własnej woli degeneru 
ją się ich ciała i umysły...

i setki tysięcy innych ludzi. 
Ludzi dojrzałych, w  pełni sił, 
mimo posiadanych kwaliiikacyj 
chętnych podjęcia się każdej 

i pracy i bodaj za każda cenę —  
są bez pracy, bez możności zaro 
bierna na utrzymanie siebie i 
sw ych rodzin.

Płyną miesiące 1 uciekają la­
ła. A ludzie ci, jak rozbitkowie, 
żyją z dnia na dzień, zatracając 
siły  i wiarę, staiąe się z każdym 
dniem mniej odpornymi i zdol­
nym do walki życiowej.

Niema dla nich miejscaL.
A jednocześnie — ł tu powra­

camy do tematu, który postawi­
liśmy sobie na początku — są 
emeryci na posadach. Jest ich 
dużo, źe aż razj to zjawisko na 
tle obecnej sytuacji.

A kryje się w tern zjawisku ja 
fcaś krzycząca sprzeczność!

No bo, pomyślmy tylko, jeżeli 
ktoś może jeszcze pracować, to 
nie należy go przenosić na eme­
ryturę, natomiast skoro ktoś zo­
stał zeinerytowany, a w ięc u- 
znany za niezdolnego do pracy 
i dano mu zaopatrzenie, to w  o-

W r ó ź ó y  e a  d z i ś
Jcrż wczesne godziny ranne mogą 

Km przynieść ekspansję zarówno psy- 
chlczaia «k i fizyczna.

Ranek dz atejszy pomyślny jest dta 
aktywności życiowej wszetk ego rodiza 
ja przedsieb orczości poczynań ryzy­
kownych a także może nam przynieść 
powodzenie w stosunkach z kidżmi 
energicznymi, poszukującymi przygód;

Mmo całą naszą ekspansje po w n- 
Blśmy się liczyć z tern, że zaraz po 
godz. f3-ej będzie sie manifestować
gorsza passa.
- Wieczór obiecuje spotęgowanie się 
Wrażliwoścy nasiiojowoócj, chęci przy 
gód i przeżyć,

becnych warunkach nie należy 
go przyjmować do innego urzę­
du na warunkach kontrakto­
wych. czy też do służby samo­
rządowej, bądź prywatnej. Wią 
że się z tem jeszcze jedna spra­

wa: zajmowanie przez Jedną o- 
sobę po kilka posad naraz. W o­
bec tego wszystkiego, cośmy 
już wyżej powiedzieli, jest fak­
tem niewątpliwym, że takie zja­
wisko jest nietylko w ysoce nie-

Sejm zacznie pracę
pew no w  czw artek

Termin pierwszego po przerwie, 
spowodowanej odroczeniem izby, 
posiedzenia Sejmu, dotąd jeszcze 
nie został wyznaczony^. Według po 
g’osek jakie wczoraj kolportowa­
no w kuluarach, posiedzenie to od­
być się ma w czwartek 8 b, m.

Porządek dzienny tego posiedze­
nia składać się ma jedynie z pier­
wszego czytania szeregu drobnych 
projektów ustaw, które ostatnio u-

chwalone zostały przesz radę mini­
strów, a kfó-» na początku przy­
szłego tygodnia zostaną złożone do 
laski marszałkowskiej.

Wczoraj popołutcniu pod prze- 
wodnicwem p. premjera Jędrzeje- 
wicza odbyło się posiedzenie ko­
mitetu ekonomicznego ministrów. 
Ńa posiedzeniu tem komitet załat­
wił kilka aktualnych spraw, z dzie­
dziny gospodarczej.

normalne w  obecnych warun­
kach, ale wręcz niemoralne i 
drażniące.

Nakazem kategorycznym mg 
dziś, jutro i na przyszłość naj­
bliższą (a może i dalszą...) jestt 
możliwie sprawiedliwy podziali 
pracy.

Nie łudźmy się by usunięci© 
emerytów z posad i odebranie 
tysiącom ludzi posad „dodatko* 
w ych“ mogło zlikwidować bez- 
robocie, szczególnie wśród pra­
cowników umysłowych, ale fak 
tem jest, że spełnienie tych na» 
Razów, znakomicie zmniejszy 
rozmiary klęski bezrobocia, & 
pozatem — co nie iest m alow ał 
ne! — usunie słuszne rozgory» 
czenie, jakie dziś panuje w  ma­
sach ludzi, którym odebrano naj 
świętsze prawo do praey..„

Wspaniałe mniecie Litwinowa
w stolicy Mussoliniego

PARYŻ, 2.12. W izyta komisa­
rza Litwinowa w Rzymie wywoła 
ła olbrzymie zainteresowanie pra­
sy francuskiej. Wszystkie dzienni 
ki rzymskie podaia szczegółowe o- 
Pisy przygotowań do tej wizyty.

Litwinow przybędzie do Neapo­
lu w sobotę koło południa i zatrzy 
ma się w hotelu Excelsior.

Po zwiedzeniu miasta odjedzie 
o godz. 17 do Rzymu, dokąd przy 
będzie wieczorem i zatrzyma się 
w ambasadzie sowieckiej.

W niedzielę w południe będzie 
on przyjęty przez Mussoliniego, 
który rewizytować go będzie te­
goż dnia w gmachu ambasady. O

godz. 20 30 będzie wydany wielki 
bankiet na cześć gościa przez Mics 
soliniego.

W poniedziałek, 4 grudnia Litwi 
now będzie przyjęty przez króla, 
poczem zwiedzi nowe miasto Litto 
ria. Popołudniu zaś będzie po­
dejmowany na Kapitolu przez mia 
sto Rzym.

Wieczorem odbędzie się wielkie 
przyjęcie w ambasadzie sowiec­
kiej. We wtorek Litwinow będzie 
gościem na śniadaniu w ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych. Po po 
ludniu zaś na przyjęciu w ambasa 
dzię tureckiej. \V,ieezorem tegoż 
d;nia Litwinow opuści Rzym.

Strasznie się przemysł wysilił...
46 .2C0.CC0 il. na Pożycz&ę Narodową

Ogłaszane dotąd cytry dotyczy­
ły  jedynie ogólnego udziału prze­
mysłu w subskrypcji Pożyczki Na­
rodowej. Obecnie opracowano da­
ne, wskazujące udział w tej sub­
skrypcji poszczególnych gałęzi 
przemyślał.

Z danych tych wynika, że prze­
mysł górniczo-hutniczy subskrybo­
wał ogółem 10266.250 zł., w tem 
przemysł węglowy — 4.352.500 zł., 
hutnictwo żelazne 2.421250 zł., prze 
mysł naftowy — 2.151.800, inne — 
1240.700 zł. Przemysł- przetwór­
czy — 35.979.6nt). zŁ, w tem prze­
mysł cukrowniczy — 5.637.350 zł-, 
włókienniczy —• 7.83S.750 zł-, me­
talowy — 4.059.800 zł., chemiczny 
2.983.750 zł., papierniczy 1.338.900

zł., cementowy 354.050 zł., elełctry 
czny i elektrownie 3,260.000 zło­
tych, inne — 10.507.350 złotych.

Ogółem przemysł subskrybował 
Pożyczkę Narodową w sumie 
46-200.000 zł., co stanowi 13 6 proc. 
całości.

Szczegółowe cyfry wymagają je 
szcze bliższych wyjaśnień. Biuro 
Komisarza Generalnego Pożyczki 
Narodowej pracuje obecnie mad a- 
nalizą tych cyfr i w najbliższym 
czasie ogłosi wyniki swych prac. 
W chwili obecnej przygotowany 
jest do druku zeszyt, zawierający 
dokładną statystykę udziału w Po 
życzce Narodowej poszczególnych 
warstw i zawodów z podziałem na 
województwa i powiaty.

Rzymski korespondent Havasąj 
powołując się na źródła włoskie, 
twierdzi, że pomimo niezwykle p® 
prawnych stosunków, jakie łączą! * 
Włochy i Sowiety zachodzi różni- 
ca zdań pomiędzy Moskwa a Rzy­
mem w jednej sprawie zasadni­
czej. Jest nią pakt 4-eh, który wy! 
wo?ał duże niezadowolenie rządni 
sowieckiego i jego zaniepokojenie, 

NEAPOL, 2-12. — Dizjś ran© 
przybył tu Litwinów, k tó ry ' nie­
zwłocznie udał się w  dalszą drogę 
do Rzymil. j

 v
U fbi nu dz enn Harz smerfHańiM  

w  W a rsza w ie
Po zwiedzeniu Gdańska i Gdym! 

przybył wczoraj do Warszawy na 
kilkudniowy pobyt wybitny dzień- 
nikarz amerykański ,p. H. R. Knic­
kerbocker. autor słynnych reports- 
ży z Rosji Sowieckiej i z Niemiec, 

Po opuszczeniu Berlina, gdzi© 
był w ciągu kilku lał koresponden­
tem prasy amerykańskiej iest obe­
cnie p. Knickerbocker szefem służ­
by europejskiej ameTytkańskieg© 
koncernu prasowego Heairsta i &Ey>. 
mieszkuje w Londynie,

 —.--------*

flem nrjał Kolejarzu

Wprowadzeń’e w błąd Kapituły
Krzyża i Medalu N ©podległości

Dowiadujemy się, że prokurator 
sądu okręgowego w Rzeszowie o- 
trzymał doniesienie karne przeciw 
Henrykowi Weinbachowi z Rzeszo 
wą o wprowadzenie wT błąd kapi­
tuły Krzyża i Medalu Niepodległo­
ści.

Podniesione swego czasu zarzu­
ty przeciw adwokatowi Józefowi 
Nadziei z  Rzeszowa są również

przedmiotem skrupulatnych docho­
dzeń.

Obie powyższe sprawy były 
przedmiotem badań, jakie w Rze­
szowie przeprowadził dr. Włady­
sław Dziadosz w towarzystwie kle 
równika biura kapituły Krzyża i 

i Medalu; Niepodległości kpt. Sakow- 
i aStteem,

Delegacja zarządu głównego zje­
dnoczenia kolejowców atożyia mi­
nistrowi komunikacji p. Butkiewi- 

■ czowi memoriał w sprawie projek- 
| towanego rozporządzenia o zmia- 
I nie uposażeń kolejarzy.
| W memoriale swoim kolejarz© 

proszą o opracowanie -oddzielnych; 
■stawek dla pracowników samot- 
r. eh i posiadających rodzinę, gdyż 
stawki jednakowe krzywdzą pra­
cowników obarczonych rodziną, 
Pozatem kolejarze żądają ustalenia 
wyższego minimum egzystencji, 
które według projektu wynosi 100 
zł. Twierdzą oni, że. memożiiwem 
jest wyżyć za 100 zł. i domagają 
się podwyższenia tej stawki do 325 
ał„ t. j. do normy przyjętej dla 
wojskowych.
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Redukcje czyofą zastój — a zastój redukcje

W biodnem kole bezrobocia
u f a u t t ©  l i i i  p ó l  m i l i a r d a  z ło ty c h  b e z  p o ż y t k u

u  bezrobociu  w  P o lsce  napi­
sano już ca le  tom y, k tó re, zgro­
m adzone razem , w ypełniłyby 
w eaie niem ałą bibliotekę. Mimo 
to bezrobocie w  P olsce nie tylko 
nie zanikło, lecz p rzec iw n e , 
w  zw iązku z okresem  zim o­
w ym , daje sie co raz  bardziej lu­
dziom  w e znaki. T eo re tyczn ie  
b io rąc  — k ażdy  bezrobo tny  ma 
ze s trony  państw a zapew nioną 
opiekę i. pom oc m ateria lną . N e ­
ste  ty, w  p rak ty ce  rzecz ma się 
zgoła inaczej. W  chwili obecnej 
na teren ie Polski m am y w edług 
cy fr oficjalnych ponad 200.000 
b ez ro b o tn y ch  i p rzeszło  100 ty ­
sięcy  częściow o zatrudnionych , 
co czyni razem  arm ie 300.000 lu 
dzi, pozbaw ionych  bądź ca łk o ­
wicie, bądź częściow o środków  
do życia. Natom iast zasiłki (po­
b iera : z F unduszu P ra c y  37.000 
osób. a z Z. U. P . U. zaledw ie
17.000. R azem  — 54.000 b ezro ­
bo tnych  ha ogólną liczbę
200.000, k tó ra  jest w rzeczy w i­
stości przynajm niej dw a razy 
w yższą.

Z czego żyje resz ta?  Jak so­
bie rad zą  ci, dla k tó ry ch  nie s ta r  
cza  zasiłków  i ci. k tó rzy  zasiłki 
te  daw no w y czerp a li?  Cicho 
je s t o tern i głucho. C hyba po 
izdebkach, skąd  w szelki sp rzę t 
juiż w yniesiono — mów: o nędzy  
chłód i płacz g łodnych  dz eci, 
chyba Po insty tucjach  dobro­
czynnych, k ęd y  sięgają  b ezro ­
botni po g roszow e w sparc ie  — 
św iadczy  o biedzie co raz  w ięk­
szy  ich napływ , a  co raz  m niej­
sze  fundusze...

*
A przecież na złagodzenie 

Siku fk ów bezrobocia w ydano 
już w  P o lsce  k roc iow e sum y. 
W eźm y  chociażby  p rzes trzeń  
ub ieg łych  cz te rech  lat: na zasił­
ki z F unduszu P ra c v  w ydano: 
w  roku  1929 — 4S.234.291

1930 — 104.453.370
1931 —  101.272.001
1932

do 1.VII 1933
— 70.204.349
—  18.526.116

R azem  342.690.127 
A te raz  —  w  Z. U. P .-ie:

.w roku

do 1.VIII

1929
1930
1931
1932
1933

—  5.336.725
—  14.819.671
—  27.325.376
—  35.778.535
—  14.792.350

R azem  98.052.657 
'Jeżeli podsum ujem y obie su­

m y o trzym am y olbrzym ią, zdu-

UatfleH stariraHi
W czoraj rano przechodząca szo­

są  Król-hucką w Dębie 75-Ietnia 
'Janina Piniaw ow a, zam. w Dębie 
(Lipowa 1) w skutek poślizgnięcia 
się upadha na bruk, przyczem  ule­
g łą złamaniu nogi. K aretką pogo­
tow ia  przew ieziono ją do szpitala 
miejskiego.

m iew ającą; jak  na nasze- stosun­
ki sum e

440.742.784 " złotych!!!
O dy się pom yśli, ile za te pie­

niądze m ożna byłoby  zdziałać 
w dziedzinie tw órczości i gospo 
d ars tw a  narodow ego, ile dróg 
pobudow ać, jak  rozw inąć prze­
m ysł. ile w znieść dom ów  — o- 
g arn ąć  nas musi zdziw ienie. 
W ięc jakże; ty le w ydano, a bez 
robocie w P o lsce jest dziś. taką 
sam ą k lęską gospodarczą i spo­
łeczną, jaką było  lat temu cz te ­
ry ?  W ięc tę, praw ie półm iljardo 
wą. sum ę w ydaliśm y tylko poto. 
ab y  p rz e trzy m ać ?  Bez żadnego 
jasno w ytkn iętego  celu? Bez 
program u, zm ierzającego kon­
sekw entn ie  do zm niejszenia bez 
robocia i p rze tw o rzen ia  bezpro 
dukcyjnego kapitału  św iadczeń 
—  na po tężny  k ap ita ł p racy?!!

.T ak  jest. A winę za to ponosi
r-~mnrinriiiiin —  i  —

w pierw .zsym  rzędzie —  nasz 
przem ysł!

Jest nonsensem  tw ierdzenie,- 
że w Polsce m am y dziś zadużo 
rąk  roboczych w stosunku do 
kónsum cji rynku  w ew nętrznego 
i eksportu .

G dyby nie u staw iczne reduk­
cje,, nie nagłe obniżki za ro b ­
ków, nie s ta łe  g roźby  zam yka­
n ia  kopalń, likw idow ania fabryk  
i t. d. konsum eja na rynku nie 
m alałaby  w takim  stopniu, jak 
to obserw ujem y obecnie. P rze ­
m ysł s tw o rz y ł zubożenie m as i 
przem ysł doprow adził te m asy 
do takiego stopnia w egetacji, 
przy k tó ry m  produkcja istotnie 
musi spaść , bo niem a komu kupo 
wać i za co. W y tw o rzy ło  się 
błędne koło, bo redukcja w je­
dnej gałęzi p rzem y słu  pow odu­
je spadek ob ro tów  w innej i na- 
odw rót. A, co najsm utniejsze i

co zw raca się p rzedew szyst-1 
kiem w łaśnie p rzeciw ko prze­
m ysłow com  —  to ow a półm iljar 
dow a sum a, zaprzepaszczona, 
głów nie p rzez  nich i z ich po­
wodu!

G dyby  tę w łaśnie sumę w ło­
żono w  rozw ój i. ulepszenie na­
szych  w arsz ta tó w  p racy  — kto 
w ie, czy zagadnienie bezrobocia 
wogóle by dzisiaj istniało.

R edukcje pracow ników  — to 
niejeden zresz tą  grzech  naszego 
p rzem ysłu  w obec państw a i spo 
łeczeństw a. D rugim  grzechem  
jest ustaw iczne, niewspółmier-! 
ne z istotnem i przyczynam i re ­
dukow anie p lac. k tóre doprow a 
dziło do tego, że P o lska jest dziś 
krajem

o najniższe] skali zarobków .
Zilustru jem y to w  następnym i 
artyku le .

Old.

Fenomenalny oszust i aferzysta
po kawale z hleosydram1, naft ml naiwnych na ubezpieczenia

Odpocznie sobie za  kratkami
Przed sądem okręgowym w  Katowi 

cad i odpowiadał wczoraj znany na te 
renie Śląska oszust i aferzysta, Fran­
ciszek Wilhelm Św ięty, który znany 
jest między inne mi z afery budowla­
nej kasy Oszczędności i pożyczek w  
M ysłowicach oraz ze sw ego fikcyjnego 
z-goniu po aferze w  Kielcach.

Ten to Święty, kiedy począł się miu 
palić grunt pod stopami i groziło nie­
uchronne aresztowanie, kazał wydru­
kować klepsydry z zawiadomieniem, 
iż umarł i po rozlepieniu ich na mie­
ście bezpiecznie czmychnął do Nie­
miec, skąd powrócił na Śląsk dopiero 
po ogłoszeniu arti-nestji i rozpoczął na 
nowo swą oszukańczą działalność.

Przedmiotem wczorajszej rozprawy 
była kwestja sprzeniewierzenia kwo­
ty  66 tys. zł., na szkodę różnych osób 
z terenu Śląska, które b yły  w  swoim  
czasie ubezpieczone w niemieckich to 
w arzystw ach asekuracyjnych nie ma­
jących obecnie prawa ć |ia łaoia  na 
Śląsku,

Przewodniczył dr. sędzia Kowalski, 
oskarżenie popierał vice-prokurator 
Rygier. W  czasie gdy rząd polski za­

warł układ z towarzystwami asekura 
cyjnemi w Niemczech a mianowicie 
z tow. Fridrich-Wilhelm i Victoria, co 
do w ypłaty przedwojennych asekura- 
cyj, Św ięty  nawiązał kontakt bezpo­
średni z dyrekcjami tych towarzystw  
ubezpieczeniowych i zorganizował na 
terenie Śląska szeroką akcję likwida­
cyjną tych pretensyj.

Otworzył w  tym celu w  Katowicach 
i wieta miejscowościach Śląska biura, 
które przyjmowały od ubezpieczonych  
w  tych towarzystwach a kierowanych  
do tego biura przez specjalnych naga 
niaczy Świętego, polisy ubezpieczeniu 
w e wraz z pełnomocnictwami do li­
kwidacji pretensyj.

Sprytny oszust dostał w ięc W ten 
sposób na ręce kwoty należne z  tytu­
łu w ypłaty polis, z których tylko drob 
ną część wypłacał zainteresowanym, 
resztę zaś sprzeniewierzał.

Na wczorajszej rozprawie Św ięty  
próbował się, jak i w  innych wypad­
kach wykręcać, że  d en u d a cji dopu­
ścił się jego kasjer, który przed kilku 
miesiącami zmarł.

Skamtslicine stoiuniii w „Transu orai*"
isafdętiiuwaiie przez sąd

Jak już donosiliśmy w  fabryce Tran 
sport w  Wielkich Hajdukach panują 
skandaliczne stosunki dyrekcja zale­
ga z wypłatą zarobków robotniczych.

Sprawa ta znalazła swój oddźwięk 
w  rozprawie, jaka się odbyła w dniu 
wczorajszym  przed sądem przemysło­
wym  w Świętochłowicach.

W  imieniu poszkodowanych robot­
ników w nosił powództwo sekretarz 
związku m etalowców Bajdur, firmę

„Transport" zastępował mec. Link.
Po rozpatrzeniu sprawy sąd wydał 

wyrok, zasądzający od pozwanej fir­
my zaległą zapłatę robotniczą w  kwo 
cie 8.850 złotych wraz z 10 proc. od­
setek od dnia 14 lipca r. b.

Niezależnie od tej sprawy toczą się 
dochodzenia w  sprawie zalegania z o- 
płatą składek na rzecz Kasy Chorych, 
Funduszu Pracy, Zakładu Ubezpieczeń 
oraz władz skarbowych.

Ponieważ jednak zeznaniami świad« 
ków ustalono, iż wszelkie sprawy wy­
płat załatwiał osobiście Święty, sąd 
nie dał wiary jego Homaczeniu i zasą 
dził go na rok więzienia, darując nut 
z tego 6 miesięcy na zasadzie amne­
stii.

 ------------

Grudzień
w sfarojioiskich przysłowiach
Do w szystkich m iesięcy roku 

przyw iązano są  liczne (przysłowia 
przynoszące sentencje i p rzepow ia 
dnie o pogodzie i innych w ydarze­
niach. przypadających w  danym  
m iesiącu. M a je rów nież i grudzień* 
— p ierw szy  m iesiąc kalendarzow e! 
zimy.

Rolników i kupców  płodów rol­
nych interesow ać będzie przepo-' 
wiednia, odnosząca się do aury grtt 
dniow ej:

„M roźny grudzień, w iele śniegu,; 
żyzny roczek będzie w  biegu". —•< 
Tym czasem  ani m rozu, ani śniegu 
n>a lekarstw o. Pocieszm y się, że to 
dopiero początek grudnia. A  dalej:!

,N a św. B arbarę m róz — odlóŚ 
sarnie, szykuj wóz".

Zobaczym y w ięc jutro, co te# 
nam  przyniesie patronka górników«

A dalej inne sentencje na nutę' 
religijną bądź też  n a tu ry  ogólnej: ■,

„Wigilia piękna, a jutrznia jasna, 
będzie stodoła ciasna".

, Dzień Bożego Narodzenia jasny,; 
i noc w przód z w ieczorem  — uro­
dzajem  darzy  sporym ".

„Na Adama (24.12) pięknie — zi­
ma orędko pęknie".

„Śnieg, i w icher, ziąb i grudzień' 
na dw orze, a w kościele m asa sło­
my i Dzieciątko Boże".

.G rudzień ziemię grudzi i izdeb­
kę studzi".

„Kulig, kulig mknie po polach 
jak rzeka., a z pod kopyt raźnych 
koni rok u c ie k a ć
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Sensacyjna rewizja w szpitalu żydowskim
Wykrycie Jaczelki komunislycznei

4 0  osób w tem 9  lekarzy zatrzymano
W ładze bezpieczeństw a stolicy od 

dłuższego czasu  o trzym yw ały  niepo­
kojące wiadomości o szerzącej się ro­
bocie w yw rotow ej w śród służby i per­
sonelu sanitarnego oraz lekarskiego w 
m agistrackim  szpitalu starozakonnych  
w W arszaw ie pa Q zysteni.

Szpital ten. położony na krańcach 
sto licy , zajm uje olbrzym ie tereny  za­
m knięte ulicami: D w orską, B rylow ską, 
W esołą i Sław ińską. O ogrom ie szpi-

«»„Ghcrzów” i „nośnice
sprzedalą Karbid

l W obec likwidacji kartelu  karbidow e 
KO Zjednoczone F abryki Związków  
A zotow ych w  Chorzow ie i M ościeach 
p rzystąp iły  do bezpośredniej sprzeda­
ż y  karbidu.

D oniedaw na sprzedaż tego a rtyku­
łu  odbyw ała się za pośrednictw em  
centralnego biura karbidow ego w  W ar 
sza  wie.

Z okna II piętra
sia b ru k

W  godzinach w ieczornych dn a w czo 
ra isz  ego zdarzy ł się w  Chebziu nie­
szczęśliw y w ypadek, k tóry  omal nie 
skończył się śm crcia. W  czasie n.e- 
obecnośc rodziców w domu w ypadła 
z okna ił p iętra na bruk 5-!etni_a K ry­
styna, córka pracow nika kolejowego 
Albina Da dok a (P rzy to rze  5).

Skutkiem  nieszczęśliw ego wypadku, 
k tórego  przyczyny nie zdołano usta­
lić, dz ecko doznało złam ania nog i 
ciężkich obrażeń głow y, w obec czego 
odstaw iono je do szpitala w Goduli.

,,Koperciarze“
g r a su fą

M nożące się na Ś ląsku oszustw a „na 
kopertę" ,mimo licznych ostrzeżeń pra 
sy  znajdują nadal swe liczne ofiary.

W czoraj w ten sposób został nabra­
ny rencista, Jan Polak  z Katowic (Dą­
brówki 8),' k tórego po podjęciu renty 
w urzędzie poc zło wy m zaczepiono na 
ulicy i ,przy sprawdzaniu* posiada­
nych przez niego pieniędzy, wymienio­
no mu je na skraw ki gazet.

RattuiteH tv Kiuałdw
Niezwykle bezczelnego rabunku do­

konano wczoraj w biały dzień na ulicy 
H allera w M alej Dąbrówce.

Przechodząca tam tędy W aleska Ję- 
<1 tyczek została napadnięta przez nie­
znanego rabusia, kóyry  w ydarł jej z 
rhki torebkę siatkow ą z zauplonemi 
wiktuałam i i zbiegi.

Policja podejrzew a o dokonanie tego 
czynu m ieszkańca Małej D ąbrów kh Je­
rzego  C zajera, za k tórym  wdrożono 
pościg.

Wspaniały album 
Jamboree

W  tych  dniach ukazał się w Buda­
peszcie w spaniały album Jam boree, 
obejm ujący 160 stron opraw nych w  
płótno Album ten zaw iera zbiór naj­
lepszych fotografii ilustrujących prze­
bieg św iatow ego  Zlotu Skautów  t zw. 
Jam boree w Gódólló, gdzie nas har­
cerze odnieśli tvie w spaniałych sukce­
sów. Cena albumu w ynosi 6 pengo 
i 14 fil., t  j. około 10 zł. Z am aw ać  
m ożna pod adresem : M agyer C ser-
kesz  haz. B udapest V. Nagy Sandor 
u t  <5.

tala św iadczy najw ym ow niej fakt, ?ź 
na jego terenie znajduje się ponad dwa 
c z ę śc ią  wielkich pawilonów, budynki 
adm in is tracy jne i gospodarcze, two­
rzące razem  cale m iasteczko, odcięte 
od stolicy w ysokiem i m uram i park a­
nów
Dzięki w yjątkow o surow ym  przepisom  

na teren szpitala nikt nie może dostać 
się bez przepustek, w ydaw anych w 
mocno ograniczonych ilościach przez 
kancelarie szpitalną. O dwiedzanie cho­
rych  dyrekcja  szpita la  zredukow ała 
do minimum, słowem, teren szpitalny 
stał się jakgdyby sam odz;elną. autono­
miczną republiką, w której ostatniem i

spraw ę w sw oje ręce, zarządził nocy 
dzisiejszej generalną rew izję na te re ­
nie całego szp tala. Dla przeprow adze­
nia tego zarządzenia zostały  zmobili­
zow ane liczne oddziały policji z są­
siednich kom isariatów , rezerw a policyj­
na, w yw :adow cy policji politycznej 1 
śledczej, a  w reszcie sz tab  oficerów  
policyjnych.

Akcją k ierow ał osobiście p roku ra to r 
sądu okręgow ego p W ładysław  Żeleń­
ski, przy  współudziale delegata w y­
działu bezpieczeństw a i w yższych o- 
fe e ró w  policji.

Punktualnie o godzinie 1.55 cały  ol­
brzym i teren  szpitala starozakonnych

czasy coraz w yraźn iej i jaskraw iej za- j został otoczony łańcuchem policji, jed-
częly uwidaczniać się w pływ y żyw io­
łu komunistycznego.

D oszło do tego. że niezw ykle silnie 
rozrośnięta jaczejka kom unistyczna, 
zaczęła upraw iać bezczelny te ro r w 
stosunku do w szystkich tych osób z po­
śród licznego personelu szpitalnego, 
k tóre nie chcia ły  ulec w yw rotow ej ak­
cji.

Mało tego. Rozpolitykow anie perso­
nelu szpitalnego poczęło odbijać się w 
fatalny sposób na opiece nad ch o ry ­
mi...

S tw ierdziw szy  te  w szystk ie fakty , 
urząd prokura to rsk i, k tó ry  u jął tę

nocześnie kierow nictw o akcji, w raz z 
s lnemi oddziałami policyjnemi, w kro­
czyło  na teren szpitala.

Zachowując absolutną ciszę, aby nie 
pobudzić chorych, policja rozpoczęła 
rew izję w budynkach szpitalnych z wy­
jątkiem  sal chorych  i operacyjnej.

Ponadto  przeprow adzono skrupulat­
ną rew izję w domach, zam ieszkałych 
przez służbę szpitalną przy ul. D w or­
skiej nr. nr. 20. 22 30 i 32, a jedno­
cześnie w m ieszkaniach pracow ników , 
zam ieszkałych na mieście.

W  wyniku rew izji znaleziono obfity

NAJLEPSZYM
PODARKIEM

JEST
KUCHENKA 

SPIRYTUSOWA
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Żywa pochodna i pożar domu
©ci r©up2ii©iie?g© ż e la z k a

W czorajszego przedpołudnia w miesz 
kanim Murj. K nlaw 'kuw ej w  Janow ie 
(Szkolna 4) doszło do tragicznego wy­
padku, w konsekwencji, którego Kuia- 
w ikow a '.datlcsła c ę ż k  e poparzeń.a i 
doszczętnie spłonął jej dom 

W skutek ii euw agt zajęło się p rzy  
prasow aniu, od rozżarzonego żelazka 
ubranie na Kulawikowej i ogień wy­
buchnął z taką siłą, że Kulawików a 
momentalnie ca ła  stanęła w płomie­
niach. Nie tracąc przytom ności umysłu,

Kuławikow.a zerw ała w prawdzie z sie­
bie ubranie, ale rzuciła płonącą odzież 
na stos przygotow anej do prasow ania 
bielizny, 'która momentalnie stanłęła w 
ogniu, przenosząc się, następnie na 
drew niane ściany budynku.

P rzy b y ła  na miejsce straż  podania 
po Ź-godzinnej akcji ratow niczej ogień 
zlokalizow ała, jednak dom spłonął do­
szczętnie.

'Kulawikowa odniosła ciężkie popa­
rzenia rąk  i tw arzy.

Karsmbo samochodu drzewem
W czorajszego popołudnia na szosie 

Lip in y — P aśn ik i w skutek kara robolu 
samochodu ś l .  11257, k tó ry  prow adził 
szofer Jan Szkul sz  z P aw łow a doizna- 
ła kom unikacja tram w ajow a dłuższej 
przerw y.

Z powodu gołoledzi sam ochód w padł 
p rzy  mijaniu m  przydrożne drzew o,

któ-re w ten sposób podcięte padło na 
przew ody tram w ajow e i przeryw ając 
je spow odow ało k ró tk ie  sp ięóe.

Na szczęście obeszło s ę bez oflair 
w ludziach.

Na m ejsce przybyło  sam ochodowe 
pogotow ie tram w ajow e, k tóre nap ra­
w iło  uszkodzony kabel.

m ateria ł, s tw e rd z a ją c y  dowodowo ist­
nienie działalności w yw rotow ej w śród 
pracow ników  szpitalnych i w zw iązku 
z tem z a trz y tł in o  około 40 osób.

Z atrzym ani rekru tu ją  się głów nie z  
pośród studentek m edycyny, k tóre w 
szpitalu starozakonnych pełnią funkcję 
san tariuszek  i pielęgniarek, pozatem  
i  pośród niższego personelu szpitalne­
go i adm inistracyjnego.

Zatrzym ano także 9 lekarzy  szpital­
nych. M aterial dow-odowy składa się z 
korespondencji i bibuły przew ażnie po 
chodzenia niepolskiego, aczkolwiek dla 
Polski przygotow anego 

Rozpoczęta około godziny 2-ej w no 
cy, rewizja na terenie szpitala zakoń­
czyła się o godzinie 6 15 rano, zaś na 
mieście przeciągnęła się jeszcze do go 
dżiny 8-ej rano. W ykrycie  jaczeiki 
szpitalnej jest niew ątpliw ym  i w ostat­
nich czasach najw iększym  sukcesem  
naszych władz bezpieczeństwa.

Zaparć o . Już sta rzy  m fetrae szitafri 
lekarsk ie j stwierd-z li, że nat.tMrafma wo­
da gorzka F ranciszka-Józefa zinatornii- 
■cle przeczysz,cza jelita. Zalecana przez 
'lekarzy.

Ddonw etlzi  Czy le ln  kum
P . M iecz. K arm elek , K atow ice.

I T ru d n o  w sz y s tk im  śp ie szy ć  z po ­
m ocą. zw ła sz c z a , że n ie  m ożem y  
usta lić  k to  b ard z ie j i p ręd zej p o ­
trzeb u je . R adzim y  .zw rócić się do 
to \y . „ C a rita s1*, tktóre w y d a je  o- 
d r ie ż  i obuw ie, a  ró w n ież  bony  n a  
ob iad y  w  kuchni d la  b ez ro b o tn e j 
in teligencji.

P . J a n  Pilatefe, C z a rn y  L as. J a ­
k o  b. .pow stan iec ś ląsk i w inien P a n  
p rze d s taw ić  sp ra w ę  Z w iązkow i 
P o w s ta ń c ó w  lub Z. O. K. Z. a b y  
z a o p ie k o w a ły  się .o rgo łam i'1. L is t 
P a n a  w y k o rz y s ta m y . W y ro k ó w  są  
d o w y e h  k ry ty k o w a ć  nie m ożna.

R obo tn icy  dom inium  S tan o w ice . 
S o ra w a  za jm iem y się n ieb aw em  
obszern ie .

P . K. S . S ekcja  C .-A tl, K atow ice. 
S późnionych  sp ra w o z d a ń  z  z a sa d y  
n ie  um ieszczam y. W  p rz y sz ło śc i 
p ro sim y  na '’' " l ać n as tęp n e g o  dnia
po  zaw o d ar__

P . L udw in  S alam on, C z arn y  L as, 
N ależy  p isem nie  tu p o rrr^ ć  s ię  w  
Z arząd zie  D om ów  o u sk u teczn ie ­
n ie  n a p ra w y . Jeśli to  nie odniesie 
sku tku , pozosta je  P an u  n a  p o d s ta ­
w ie po stan o w ień  kod ek su  zobow ią  
zać p ra w o  itczy rien ia  n a p ra w y  w e 
w ła sn y m  za k res ie  z  tem . że s t r ą ­
ca  Patn sobie odpow iedn ią  k w o tę  
(w ed le  rachunku zduna), z czy n szu  
k om orn ianego . W a ż n y  w  ty m  w y ­
padku je cł  m om ent, c z y  zam ian a  
m ieszkan ia  n a  stanika za w iedza i 
zg o d a  za rząd u  dom ów . P ro s im y  
nas zaw iad o m ić , jak  P a n  postąp ił, 
ora,z. czv  z a s to so w a ł się P an  do  
nasze j rad y

Psie lig-e
W czo ra jsze j n o cy  o godz. 1-ej 

rozdzwonimy się dzw o n k i a la rm o ­
w e w s tra ż n ic y  p o ża rn e j p rzy  ul. 
W ojew ódzk iej w  K atow icach . T a ­
b o r m o to ro w y  s tra ż y  p o ża rn e j u - 
d»ł s ię  do  B ogucic, gdzie jed n ak  
p o ża r n ie  m iał m iejsca. P rz y  ap a­
rac ie  a la rm o w y m  w y b ito  szy b k ę  i 
p rzek ręco n o  rączk ę  —  b y ł to  n ie­
w ątp liw ie  z ło ś liw y  kaw iał p ijack i.
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Rozdźwięłii w  łonie Chadecji
noszą w sobie zarodKi rozłamu

Jak s ię  dowiadujemy z  dobrze 
poinformowanych źródej politycz­
nych ostatnie rozdźwięki i lokalne 
rozłamy w tonie Chadecji nie po­
zostały bez wpływu na stosunki 
'wewnętrzne w łonie śląskiej Ch.

gdzie także podobno zanosi się 
aa rozłam.

Pewni, bardzo zbliżeni dotąd do 
'osoby prezesa Chadecji Korfante­
go I najaktywniejsi zresztą działa­
cze mieli przyjść do przekonania. 
iż obecny stosunek Ch. D. do wszel 
kich zagadnień państwowych i tak 
tyka, nie da się przez swa bezplod 
ność utrzymać na dalszą metę i 
wyrządza niepowetowane szkody 
naszym interesom narodowym na 
kresach zachodnich.
L Te nurtujące obecnie śląską Cha

decję prądy mają znaleźć Swój wy 
raz na zebraniu władz stronnictwa 
okręgu śląskiego, które ma zostać 
Zwołane specjalnie w tym celu w 
najbliższych dniach.

Gdyby istotnie doszło do stwier 
dzenia zasadniczych różnic w kwe 
stji taktyki stronnictwa to niewąt­
pliwe jest, iż zrezygnowaliby ze 
współpracy z Korfantym na polu 
politycznem i zawodowem bardzo 
blisko niego stojący działacze.

O jednym z nich wr związku z 
tern mówią, iż jest przewidziany 
na stanowisko dyrektora król. hue 
kiego oddziału Z. U. Społecznych, 
który obecnie się reorganizuje 1 z 
dniem 1 stycznia 1934 r. zostanie 
przyłączony do centrali w  Warsza 
wie.

Zwxc qsSwo robotników
^aplafta za SB dni sfraflm

7 Trwający od dłuższego czasu 
Spór między organizacjami robotni- 
czeml ą związkiem pracodawców, 
©o do wypłaty dniówek za dwa dni 
strajku, faki miał miejsce w bieżą­

cym roku w dniach 3 1 4 marca, 
został zakończony sukcesem robot 
ników, bowiem pracodawcy wyra­
zili ©statecznie zgodę na wypłatę 
spornych dniówek.

0 mb! mm w Dla haremy ślafreli

t(rfwkuóerdxa/̂ i

arkaFabr.

H arcerze  śląscy  w śród k tó rych  że­
g larstw o co raz  sftniej sic rozw ija po­
stanow ili zdobyć w łasny jach t pełno­
m orski. W  tym  celo  rozpoczęli w śród 
siebie zbiórkę na fundusz jachtu, opo­
datkow ując  sie spesjahiie ma ten cel w  
■wysokości I zł. od głow y. Jach t ten  
m a służyć do szkolenia h arcerzy  ślą­
skich, żeg la rzy  ma B ałtyku, o raz  do 
odbyw ania p rzez  nich dalekich podró­
ż y  m orskich.

Należy przypuszczać, że społeczeń­
stw o, k tó re  pam ięta bohaterską podróż 
dw u  h a rce rzy  polskich przez  A tlantyk

S*Ofyoory w. .wulhu
■ W  czwartek f ©łątek odbyły się 
wybory do rady zakładowej na ko 
palni Wujek w Brynowie.

W w yniku uzyskał Centralny 
Związek Górników na listę Nr. 1 
i nr. 5 — 6 mandatów, jeden uzu­
pełniający, ZZP. na listę Nr 2 — 
4 mandaty i jeden uzupełniający, 
a ZZZ. na listę Nr. 3 — jeden man­
dat.

■Komun tz ujące wolne zrzeszenia 
zostały bez mandatu.

| jjjgfomnła fl H fl 8 flf I |
W YWCZASY ZIMOWE spędzisz mi­

le w śród pięknej p rzy rody  górskiej 
Beskidu zachodu ego — w Żcgiestow ie- 
Zdroju. Miłe " ciepłe pokoje z  cato- 
dziennem  utrzym aniem  (4 posiłki) po 
niezw ykła niskich cenach znajdziesz w  
p ierw szorzędnym  pensjonacie „Żurl;- 
aia“. Na okres św  ot w skazane w cze­
śniejsze^ zam aw ianie miejsca. ___

SPRZEDAM RZEŹN1CTWO w raz  
K budynkam i kompletnemi. O ferty  do 
..Nowegom C zasu” pod W. K. 
PARCELA BUDOWLANA“ l.ł0 0  mkw. 
(67 m. długości, 16 i pół szerok.), pięk 
siie położona w Nowej Wsi, pow. Św lę 
tochłow ice, tanio do sprzedania. Zgło­
szen ia: E dw ard Bem. Nowa W ieś, ul. 
S tarow ieiska  37.
KUCHARKI-KELNERKI w jednej oso- 
b łe do tnalące] sie o tw orzyć w dn. 1 
styczn ia  małe] jadłodajni poszukuje 
się. O soby ze skrom nem i w ym agania­
mi, siero ty  lub potrzebujące pomocy 
m ają  pierw szeństw o. Zgłoszenia pisem 
a e  z  podaniem w arunków  i odpisami 
św iadectw  kierow ać do -N ow ego Cza 
su“  pod „K ucharka-keinerka". Nle- 
nw zgłednłone bez odpowiedzi._______

ENERGICZNE OSOBY! Zapewnio­
n y  dochód do 1000 zł. m iesięczne . In- 
SseaaacyS udziela T-w© B ankow e w

szlakiem  przelo tu  kapitana S karżyń ­
skiego, o czem  donosiliśm y — p rzy j­
dzie z pom ocą w  zdobyciu jachtu dla 
ha rce rzy  i pośpieszy z datkam i na ten 
cel. W ierzym y, że pragnienie harce­
rzy  śląskich o jachcie sta-nie się w cześ 
r.iej rzeczyw istością, niż oni przypu­
szczają. W szelkie datki sk ładać m oż­
na w  P. K. O . na konto 303.853.

* U derzenia k rw i do głow y. §c s ta n ie  
*w okolicy serca, braik tchu. uczucie 
s trachu , przeczulenie nerw ow e, m g re- 
*n»a. niepokój i bezsenność mogą być 
•łatwo usunięte p rzez  używ anie oatural- 
‘n*sj w ody gorakiiaj F ranciszka-Józefa. 
'Zalecana p rzez lekarzy.

Św ięto
pilnnjfi gfirn'kti®
W związku z przypadającem w 

dniu jutrzejszym świętem górników 
św. Barbary odbędzie s|ę na Śląsku 
Szereg uroczystości o tradycyjnym 
charakterze.

jak już donosiliśmy podniosłe u- 
roczystoścl odbędą się w Katowi­
cach, Król. Hucie i Rybniku, gdzie 
na uroczystych akademiach przed­
stawiciele władz górniczych wrę­
czą 399 zasłużonym górnikom me­
dale i dyplomy przyznane im przez 
p. ministra przemysłu i handlu.
_ W numerze jutrzejszym przynie­

siemy imienną listę odznaczonych 
górników.

80 tys. złotych
na

dla bezrobotnych
R.ada Miejska Katowic na ośtat- 

tiiem posiedzeniu w dnia 1 b. ni, 
uchwaliła wyasygnować 80 tysię­
cy złotych na pomoc doraźną dia 
biednych i bezrobotnych z okazji 
zniżających się świąt Bożego Na­
rodzenia,

oo®i Koło b.O.P.P.
W  tych  opiach Miejski Komitet L. O. 

P. P . w  K atow icach zatw ierdził nowe 
Koto Ligi, u tw orzone p rzy  katow ickiej 
Rozgłośni Polskiego Radia. W  skład 
Kola weszli w szyscy  pracow nicy Roz 
głośni w  liczbie 33. P rezesem  Koła w y 
b rano  p. d y rek to ra  inż. F. J. Dy-mę, 
sek re tarzem  p. Jana C iahotaego, skarb  
nikiem  p. Rudolfa Szczepanka.

Obóz narciarskfl-lurystugzny dla hsbiet w Zakopanem
od 23.X II.3S do 2.1.34 r.

U czestniczki obozu podzielone zosta 
ną na dwie gruipy: narc iarską  i tu ry ­
styczną.

Dla grupy narciarsk iej odbyw ać się 
będzie nauka jazdy  na nartach  pod 
kierunkiem  instruktora, dla grupy tu­
rystycznej organizow ane będą w ycie­
czki, przyczem  przew idziane śą w y­
cieczki ła tw iejsze i trudniejsze.

W  program ie obozu przew idziane są 
w ykłady  z dziedziny turystyki, higie­
ny  i ideologii sportu robotniczego.

O płata w ynosi 18 zł. dla członkiń 
R. K. S .-ów  i 23 zł. dla członkiń b ra t­
nich organizacyj. O płata obejm uje ca­
łodzienne utrzym auie, zakw aterow anie 
i naukę jazdy  na nartach  dla począt­
kujących.

K oszty w ynikające z  urządzania w y­
cieczek, (ew ent. nooiegi i w yżyw ienie 
w  schroniskach, p rzejazdy  autobusa­
mi, sankam i lub koleją), nie są objęte 
opłatą. K ierow nictwo obozu, w zam ian 
za opuszczone posiłki w ydaje uczest­
niczkom. na w ycieczki suchy prow iant 
(pieczyw o, m asło, wędlinę, ser).

L ekarstw a i opatrunki z apteczki o- 
bozow ej w ydaw ane są  bezpłatnie. Po­
m oc lekarska zapew nioną.

W  razie w ypadku opłacają uczestni 
czki koszta lekarzy  specjalistów  lub 
leczenia i pobytu w  szpitalu, oraz le­
k ars tw a  zapisane indyw idualnie na 
recepty .

Za w ypadki w  czasie nauki jazdy 
na nartach  lub podczas w ycieczek kie 
row nictw o nie przyjm uje odpow ie­
dzialności. U czestniczki p rzy jeżdżają­
ce do obozu obow iązane są przesłać 
przedtem  św ad eo tw o  lekarskie.

Każda z uczestniczek powinna po­
siadać ekw ipunek narciarsk i lub tu ry ­
styczny, t  zn. narty , kije do nart, bu­
ty  narciarsk ie  lub turystyczne, spod­
nie łub krótka w ełnianą spódm r*. o;e- 
pły sw eter — pożądana < i-
ka, beret, szalik w e łn ia n i, v 
pończochy, skarpetki, sm ary  uo n 
P rócz  tego uczestniczki pow inny , .■ - 
b rać : c iep ły  koc, m ałą poduszkę, bie­
liznę osobistą  i pościelow ą, kubek.

dw a talerze lub dwie menażki, wide­
lec, łyżkę, łyżeczkę, nóż, ręcznik, p rz y  
bo ry  do mycia, do pisania, kajety  etCc 
Z abranie sietinika lub łóżka połowę* 
go, bardzo pożądane.

Zgłoszenia do 7.12 p rzy jm uje Cetw 
tra ln y  W ydział K u li Ośw. ZZK. lub' 
kobiecy W ydział Sportow y Z. R. S. 3 , 
W arszaw a, C zerw . K rzyża 20, 4 u ,  
t e l  231-95 i Śl. R. 4 KO. K atowice, 
ul. D w orcow a II , tel. 3-89.

P rz y  zgłoszeniu należy podać, c z y  
uczestniczka przyw ozi siennik lub tó& 
ko połowę.

U czestniczki ko rzysta ją  z 80 proc* 
zniżki kolejowej.

P ożądane jes t w cześniejsze zgłoszę; 
nie uczestnictw a.

•  -

Per?nek literałów O s t a l i
W  zw iązku z propaganda K siążki 

Polskiej odbędzie sie w T ea trze  Pol­
skim w K atow icach dziś. w  niedzielę, 
3 b. m. o godzinie l i  przedpoł pora­
nek  literacki, urządzony  przez autorów: 
śląskich.

S łuchacze będą mieli jedyną i nie­
zw yk łą  sposobność zobaczenia i usły­
szenia p raw ie w szystkich najpow aż­
niejszych p isarzy  śląskich a więc pp.? 
Zofję K ossak-Szczucka, Jan inę Żabie- 
rzew ską, B orysa Brodow skiego, Ema­
nuela Imielę, S tanisław a Ligonia, Jan a  
K ow alczyka, G ustaw a M orcinka, Jul- 
jana P rzybosia. Tom asza S trzem bo­
sza, Emila Zegadłow icza i W łodzim ie­
rza Żelechowskiego. U tw ory Adolfa 
Fierli, i ks, Em anuela Grima, w razie  
niemożmośoi wzięcia osobistego przez  
nich udziału w  „Sejm ie '-, zostaną z ko 
nieczności opuszczone względnie od­
czy tane  będą p rzez  kolegów  lite ra­
tów .

Dowodem, jak wielkie zain teresow a 
nie w zbudził „Sejm  L iteracki" w śród  
kulturalnej publiczności iest to, _ iż w  
m erw szvm  dniu sprzedaży biletów, za 

a.veil zostało 309 mieisc. zaś w  
uych dniach Kasa T eatru  o trzy - 
szereg  osobistych, telefonicznych 

*. -nnyołi zam ów eń , tak. że mewie! 
r  * u) stość .pozostałych b iletów  

nabyć można w kasie T ea tru  Polskie* 
go w cenie od 50 a r. do  2 yl
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Tam, sdzie
Wizyta

niema „omyłek sprawiedliwości”
w laboratorium kryminallstycznem

Fałszywe monety po konfiskacie.

May i N a in e-R ey d
f K tóryż m ały chłopiec nie za­

czytuje się, nie zachłystuje, nie 
zachw yca podróżniczemu i egzo- 
tycznem i powieściami M ayna, 
iReyda, M aya, Coopera?
 ̂ , K tóry nie śni, nie m arzy  na ja 
iwie o fantastycznych w ypra­
w ach  i przygodach, o klęskach i 
Zw ycięstw ach, o ucieczkach i 
pogoniach?
i K tóry w  cichości ducha nie 
chciałby być chytrym  tropicie­
lem. detektyw em , opromienio­
nym  chw ałą i sław ą zw ycięzcą 
przestępnych Indljan lub okru t­
nych bandytów  prerji? 
i 'K tó ry  nie bawi się z tow arzy ­
szam i w chowanie miedzy krza 
kami i zaroślam i, w tropienie 
śladów  im aginowanych w ro­
gów , w  odczytyw anie tajemni­
czych  znaków ze złam anych 
gałęzi, wgłębień po stopach na 
piasku, chytrych przeszpiegów  i 
niespodzianych odkryć?

W  każdym  norm alne  rozw i­
niętym  chłopcu tkwi taka „żył- 
!ka“ — i każdy z nas to kiedyś z 
mniejszem lub w iększem ' nasi­
leniem, w  tej czy innej formie 
przeżyw ał.

I dlatego oblegają nas n a trę t­
nie te m gliste wspommenia z 
‘idziecinmveh lat. gdy w kracza­

m y w progi laboratorium  k ry ­
m inalistycznego należącego do 
centrali służby śledczej.
Z achw yt p ro fe so r a
Tu spoczyw a ucieleśnienie na 

szych daw nych m arzeń o sp ry ­
cie nadlliudzkm i w iedzy w szyst 
ko przenikającej, o słynnych de 
tektyw ach, dla k tórych niema 
żadnych zagadek i różnych 
przygód, przed którym i o tw arte 
są w szystkie karty . Ale ucie­
leśnienia odarte z mgiełek i mi­
rażów  fantazji, a zam knięty w 
ścisłe i w zorow e form y metod, a 
opartych na nowoczesnej w ie­
dzy i technice.

Laboratorium  kryminallistycz- 
ne rozwiązuje zagadki, od któ­
rych nieraz zależy życie i wol­
ność człow :eka, ale robi to sk ro ­
mnie i spokojnie, zabierając głos 
tylko w tedy, gdy ze żmudnej, 
fachowej pracy w yłuskuje się 
pewność stuprocentow ą.

Laboratorium  jest młode. Za­
łożono je dopiero w r. 1926. Ale 
profesor Bischoff, kierow nik in­
sty tutu  krym inalistycznego w 
L ocan re , w którym  kształcą się 
krym inolodzy w szystkich
państw , odwiedził je niedawno. 
1 oświadczył- że tak wzorow ego 
laboratorium , nie m ówiąc o in­
nych krajach europejskich, na­
w et on sam nie posiada.

P rzejdźm y jednak po tym  
przydług m nieco w stępie do 
sedna spraw y. Czemże się zaj­
muje to lab oratorium ?

S ?u k an  e  p raw d y
O tó ż : trzeba odrazu zazna­

czyć, że mimo swej przynależ­
ności do centrali służby śledczej 
'Jabiratórjum  krym inalistyczne 
nie bierze żadnego bezpośred­
niego udziału w śledztwie, w 
prześladow aniu i unieszkodliwia 
niu przestępców . Jest to raczej 
instytucja, która pracując w e­
dług ściśle naukowych metod, 
dopomaga spraw iedliw ości. A 
pom agając, dba przedew szyst- 
kiem o to, by na podstaw ie złu­
dnych i m ylnych poszlak m:e zo­
stał skazany człowiek niewinny, 
by do rzędu wielu — nie p rzy ­
była jeszcze jedna om yłka spra 
wiedłiwości.

Trzeba powiedzieć w yraźnie, 
że fachowcy za tru d n ir/i w  labo 
ratorjum  nie są w najmniejszym 
nawet stopniu zainteresowani w 
tern, ozy skazano jakiegoś czło­
wieka którego oni nigdy nie wi 
dzieli i nie zobaczą — na karę  
wiezienia lub śmierci.

W e w szystkich swoich pra­
cach są w patrzeni tylko w jeden 
cel: w ujawnienie praw dy, bez­
względnej stuprocentow ej praw  
dy. Nie tej którei sie czasem 
śledztwo, sprawiedliwość, głos 
opinii publicznej doszukuję w róż

Jeden z przyrządów do wyrobu „sztancówek*'

nych poszlakach, poizorach i po­
dejrzeniach. często w fatalnym  
zbiegu okoliczności — ale tej 
p raw dy nie zaćmionej żadnem i 
uprzedzeniami i sugestiami, któ­
ra w mozolnem i trud nem bada­
niu laboratoryjnem  ukazuje swo  
je praw dziw e oblicze.

Tygfco s tu p ro cen to w a  
p e w n o ś ć

Dlatego też, kierow nictw o ! 
pracow nicy tej instytucji nie wa 
hają się w pewnych w ypadkach 
wyznać swą niepewność lub nie 
świadom ość i odważnie, z ozy- 
stem sumieniem odpowiadają, że 
dostarczone i przedstaw ione im 
do ekspertyzy  m ateriały nie da 
ja pewności czyjejś winy. Labo­
ratorium  odpowiada tylko Wi 
tych wypadkach, gdy ma stu­
procentow ą pewność pozy tw uą 
i negatyw ną i w tedy  bierze na 
siebie pełną odpowiedzialność.

Jeśli chodzi o podział zasadni 
czy, p race  laboratorium  rozpa­
dają się na trzy działy. Dział 
ekspertyz i identyfikacji pisma, 
broni i śladów.

S tatystyka za pierw sze półro­
cze r. 1933 wykazuje, że w tym  
czasie dokonano 53 ekspertyz  
broni, 75 pisma i 14 śladów.

O doniosłości tvch badań I 
p racy  codziennej w laborator­
ium — opowiem y w artykułach 

" na s te mi v  eh

„Mennica" fałszerzy monet w ykryta na Wolymu.

Rozwój porto p e p k i t g j  czyni s ta te  postępy
Rebcrdoiaiy obrót ttwarowy w lis osadź 8 r. b.

Według prowizorycznych obli­
czeń. w listopadzie r. b. przywie­
ziono drogą wodną do portu gdyń­
skiego 101.625 ton towarów, wy­
wieziono żaś 528.300 ton łączny 
obrót towarowy wyniósł więc 
629.925 ton. czyli przewyższył re­
kord poprzedniego miesiąca o 3.620 
ten.

Tak w ysokiego obrotu miesięcz­
nego jeszcze nie notowano nietyl- 
ko w Gdyni, ale i w ogóle w żad­
nym z Dortów bałtyckich. Pos:zcze- 
gólne pozycje tow arow e w przy­
wozie były następujące: złom —

33.545 t., ruda — 10.723 f o siały
— 5.386 t., piryty — .3.159 t„ ba- 
we’na i wełna — 4.023 t., ryby — 
1.740 t., inne — 32.800 ton, dalej
— beri ink a mi z kraju 9.880 t. cu­
kru i 370 ton innych towarów.

Na wywóz natomiast złożyły 
się: wegiel eksportowy — 454.530 
t., bunkier — 17.030 t., koks — 
6.785 t.. drzewo — 12.000 t., cukier
— 6.364 t.. siarczan amonu — 4.823 
t.. sól potasowa — 2.897 t., szyny 
kolejowe — 1.546 t. inne — 18.390 
ton. dalej berlinka-mi do kraju róż­
nych towarów — 3.933 tony.
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'■■■ - w Wieści ilustrowane ze świata

Balon stratosferyczny amerykańskiego lotnika porucznika G. W . Set­
tle w hangarze.

Nowowybudowany olbrzymi gmach poczty w Tokio odznacza « l| 
monumentalnością i nawskr oś nowoczesna architektura.

Minister Reichswehry, general von Blomberg w otoczeniu świty skła- Gdy u nas zima sle zaczyna i dokuczają pierwsze mrozy na stCH 
da wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w Berlinie liecznej Florydzie trwają kąpiele morskie w całel oełnl,



NOWY CZA? Niedziela, 3 grudnia 1933 r. Nr. 334

Świadkowie z domu wariatów
w procesie o podpalenie Reichstagu

t  LiPSK, 2.12. Na wczorajsze™ posie­
dzeniu sąd przesłuchiwał lo-oiu komun> 
Stów. sprowadzonych z obozów kon­
centracyjnych lub wiezień. Świadko­
wie otoczeni ze wszystkich stron poli­
cjantami robią przygnębiające wraże­
nie. W pewnej chwiti. gdy jeden z sę­
dziów odczytuje raporty policyjne, sie­
dzący dotąd spokojnie Dymitrow zry­
wa się z miejsca i rozpoczyna gwałto­
wny atak. żądając powołania w charak 
Kerze świadków sekretarzy niemieckiej 
partji komunistycznej z prowincji

Nadprokurator zdecydowanie oponu- 
2e. Między nim a Dymitrowem docho 
dzi do ostrej wymiany zdań napręże­
nie osiąga punkt kulminacyjny w chwi­
li gdy Dymitrow uzasadniajac swój 
wniosek rzuca w stronę oskarżycieli 
sjubliczttvch szereg ztoś^wych i obra­
żających uwag w rodzaju: „me uchy­
lać się‘\  „iść prosta droga", „boicie się 
panowie" i t  d.

Przewodniczący (w najwyższem u- 
n iescn iu ): Dvmitrow ' M'ara się znowu 
przebiera. Jeżeli pan taz jeszcze o- 
brazi nadprokuratora. natychmiast ka­
żemy pana wyprowadzić. Udzielam 
panu surowej nagany

Dymitrow potrząsa głową, powoli 
Siada, ironicznie uśmiechając sie.

W dalszym ciągu rozprawy trybunat 
przesłuchuje świadków.

Zeznaje świadek Elster, robiący wra­
żenie upośledzonego na umyśle Zezna­
je on. że sygnału-do zbrojnego powsta­
nia komunistycznego oczekiwano pod 
koniec lutego r. b.

Po spokojnym na ogól przebiegu prze 
siucliiwań, rozprawa ożywia się, kiedy 
Kłos otrzymuje Dymitrow:

— Stwierdzam, że wszyscy świadko­
wie. oprócz ostatniego, umysłowo cho­
rego...
i Przewodniczący, przerywając:

— W ypraszam sobie podobne zarztt-. 
ly ! Świadek nie jest przecież chory. 
W szak i pan był w sanatorium.

Dymitrow z coraz większem uniesie- 
ftietn:

— Byłem w zakładzie chorych na płu 
Ca, a nie jak ten (wskazując na świad­
ka) w zakładzie dla obłąkanych.

Dymitrow stawia następnie kilka dra 
Stycznych pytań. pozosta’ących w zwią 
ziku z zeznaniami niektórych świadków, 
jakoby komuniści planował; zbrojne po 
wstanie. Po krótkiej naradzie sąd od­
rzuca wszystkie pytania, z wyjątkiem 
jednego.

Van der Lubbe zniecierpliwiony prze 
wlekłą indagacją świdaków, zrywa się 
ż  miejsca i oburzony mówi do przewód 
sticzącego:

— Powiedziano przedtem, że jeszcze 
tylko 2-ch świadków bedzie przesłucha

Cała rodzmSa
pomagała dezercji

I Przed zgórą pół rokiem zbiegł przez 
zieloną granicę do Niemiec dezerter 
,W. P. Józef Frische, pochodzący z  
iWielkich Piekar (Józewska 3). 
i Obecnie prowadząca dochodzenie 
Smltaja ustaliła, że pomocy w ucieczce 
udzielili dezerterowi jego matka Anna 
©raz bracia Jerzy  i Wilhelm Frischo- 
Wie, którzy za ten czyn będą odpo- 
iwladaii niebawem #rzed sądem w  
SWŁ Hucie.

nych i na tem dzisiejsza rozprawa- się 
zakończy. Nie widzę tego, przeciwnie, 
wprowadzacie coraz to nowych świad­
ków Nie zgadzam się na to!

Ostatni zeznaje, świadek Elster, na

którego widok. Dymitrow woła:
— Panie prezydencie, ten świadek 

nie wchodzi w rachubę. To idjotai 
Na tern skończyła się wczorajsza roz 

prawa.

Upaństwowieni hitlerowcy
Za w zorem  faszystów  w fostreti
BERLIN, 2.12. Gabinet R zeszy  

uchwali! wczoraj ustaw ę wprowa­
dzająca ścisły  związek miedzy pań 
stwem  a partia narodowo-socjali- 
styczną, która otrzymuje charak­
ter instytucji prawa publicznego.

Ustaw a ta ma na celu zabezpie­
czenie jaknajściślejszej współpra­
cy między organami partii a od­
działami szturmowemi i władzami 
publicz-nemi.

Dla członków partjl hitlerow­
skiej, oddziałów szturmowych oraz 
scalonych z niemi formacyj Stahl-

helmu wprowadzono odrębna są ­
downictwo, przewidujące za naru  
szenie obowiązku wobec partii, po 
za zwykłemi karami dyscypiittar-
fiie-mi. a resz t i wiezienie.

BERLIN, 212. Biuro Wolffa ko­
munikuje: P rezyden t  Rzeszy za­
mianował. na wniosek kanclerza 
Hitlera, ministrami bez teki: zastęp 
cę kanclerza Hitlera na s tanow i­
sku przyw ódcy partji narodowo- 
socjalistycznej Rudolfa Hessa oraz 
szefa sztabu oddziałów szturmo­
wych. Ernesta Roehma.

Konfiskaty
w  śtzeszy

Dziennik ustaw Rzeszy ogłasza roz­
porządzenie tajnej policji państwowej, 
zarządzające konfiskatę majątków 
prywatnych b. posła socjaldem okraty­
cznego Breitscheida znanego pisarza 
niemieckiego Henryka Manna, przy­
wódcy komunistycznego Muer.zenber- 
ga, publicystów Sdiwarzschilda j Emi­
la Ludwiga, członków zarządu partjf 
socjal-demokratycznej, organizacji ko­
munistycznej „Czerwona Pomoc", repu 
blikańskiego Reichsbanneru i niemiec­
kiego Towarzystwa Pokoju.

UniltniGły-reng t
skazany na are-zt
W  ditr.u wczorajszym sąd starośc ń- 

ski w Katowicach skazał mieszkańców 
Mysłowic Józefa Woźmika Pawła Pi© 
trzyikowalciego po cztery tygodn e bez­
względnego aresztu za to, iż bawiąc 
w restauracji hotelu Franousikiego w 
Mysłowicach, śpiewak antypofcike p e- 
§n<i. prowokując obecnych w lokalu 
gości, a w końcu będąc w sten© nie­
trzeźwym zdemolowali lofcal restaura­
cji.

nowoczesny dom firanek i dywandw
Umiejętnie i ze smalcem upięte w  

oknach fi ramki i dekoracje • to szcze­
gół. po iktóryim można jiuż z zewnątrz 
odituioinzyć sobie wewnętrzne urządize- 
'n e m eszfcamia. Jest to stara zasada, 
którą się wszyscy kierują, ©zdabając 
odpowiedni© okuta swego mieszlkania. 
Dawniej nie każdy mógł sob’e pozwo­
li; ć_ na ©diporw edm e udekorow ane 
okien. Dziś czasy się zm.enity. Każ­
dy mawet przy najskromniejszych za­
sobach pieniężnych sitara się uprzy­
jemnić sob e pobyit -w m eszikainiiu, a 
jędrnym z najgłówniejszych środków, 
prowadzących do tego, jesrt gruntowne 
udekorowanie okien, co przesilało być 
luksusem, ponieważ przy nowoczesnej 
produkcji jest cno dostępne dila każde­
go, zalecając sie nadto tafk wykona­
niem jiaik dobrymi smakiem.
Specjalna W ytwórnia Firanek i Skład 
Dywanów w Katowicach F-my Men- 

czei. Rynek 2

ułatwi w ybór pragnącemu upięksizyć I 
swe m eszikaine w stylu •nowoczesnymi. !

W firmie Monczeil każd-y znajdzie |
tak
wielki w ybór wszelkiego rodzaju fira­
nek, sztor, dywanów, dywaników 

i chodników.
że nawet człowiek o najwybredniej­
szym guśc e bediz e zadowolony i za­
spokojony. Wiidizaimy tu powiewne ma 
teriały koronkowe, markizety i woale 
fantazyjnie o najmodniejiszych wzorach. 
W szystko to nadaje sie do sypialń do 
jadiailń ł pokojów mieszkalnych, znaj­
dziemy tairn dekoracje z ang'el’sk ego 
tiuiliu oraz „filet", brokatów różnyctu 
adamaszków i .„wo.py‘‘, a do gabinetów 
męskich dekoracje z pnześTcanych ryip 
sów i ciężkich brokatów oraz „loda- 
threny“. Zapasy w sforach ręczm ych 
i maszynowych są tak w eitk e, że nie 
jesteśm y w stanie tu wszystkiego w y­
liczyć, a  w  dodatfctt. jeśli kupujący

Skrytobójczy morderca
policjanta

i . . . k ' K . .

iWsMmSm.

Jak już donosiliśmy, wyznaczyła 
Komenda Policji Woj Śl. nagrodę w 
kwocie 1.000 zł. za ujecie Franciszka 
Siwca, spraw cy zuchwałego zabój­
stwa posterunkowego policji S. p. Win 
oentego Fojcika który zginał od dwu 
(kul bandyty.

Po krwawym czynie, Siwiec zbiegi 
w raz z  dwoma towarzyszami I dotąd 
się ukrywa. Według wszełkiego praw ­
dopodobieństwa przekroczył on zielo­

ną granicę i obecnie przebywa w  Nieon ; 
czech lub Czechosłowacji.

Zamieszczamy podobiznę Siwca w  
trzech pozach, wykonana w r. ub. 
przez policję w Rybniku, gdzie był za 
trzym any za kradzież z włamaniem.

Pomimo swego młodego wieku ban­
dyta ma już bogata przeszłość krymi­
nalna. W  razie ujęcia grozi Siwcowi 
kara śmierci,

mimo wielkiego wyboru na skł.adizii& 
nic odipowiedin ego dla swego gusrn nie 
znajdzie, firma Menczeł w przeciągu 
24 godisin wyko^na zamówienie wediineg 
przediłożonych rysunków i tmdeiów 
luib z własnych projektów « każde ży­
czeń:© wypełni ku nadłepszemu zadowo 
lenki kf jenta, pom eważ posiada włas­
ne rozlegle pracownie firanek airty- 
stycamydi, stor. kap i t. d. 
Przejdziemy teraz do Działu Dywanów 

firmy Menczeł.
Wudiziimy fu prócz orawdziwych per 

sfeiich dywanów : ,,mosiflków“, dyiwmy 
sm yrneńske. pluszowe Tourmey. Ka­
bul. Bagdad, Vdeury — Anigiełsfcie 
ręcznie tkane i maszynowe, kokosowe 
jutowe „boncie" o stylowych azy uawio 
czesnych nieprzeciętnych wsoracłi i w  
kaiżdej wielkości.

Na specjiaiiina wznriarslce zasługuje 
oddział narzutek na otomany 2 serwet. 
Jest on bogato zaopaitnzomy w wszeł- 
k'Qgo rodzaju plusze, gobeliny, rypsy, 
adiairtasziki. mokiety .„nopy“ i „ep mgle" 
oraz nałsrycia na łóżka z ma<rk'i'zet, tiu­
lu, s lada!, filet . woai.u — ręcznej robo 
ty. wszysitlko w piękmyah mawoczes- 
nych wzorach i w pięknem wyfcoma- 
miu.

Podziwu godine są
kołdry jedwrabne puchowe 

cnnaiz wiełk wybór mnych naikryć. Jak 
koce do spania i podróżne.

Firma Mera czci prowadzi nadito 
nowoczesne pokrycła na podłogi, 

jalk plusze, f:iice>. krnoicuim i t p ©raz 
m aty i wycieraczik, które pos adia w 
mozii.iczoinej ilości odimiiam, barw i ga­
tunków.

Również _ prowadzi firma Moiiiczel 
pro’C.z wyże'] wymion on ych rzecizy 
dziai
najwykwintniejszych robót ręcznych.
które z powodu swej pierwszorzędnej 
jakości i nfskiiah cen specjalnie zdo- 
oyły
* Ppcktebna ocenę naszych pań.

ł-kocz więiitóej rozimatości towairólw 
•specya.iniością finmy jest pierwszorzęd­
na obsiiuga. która che’,nie u d ze ’a  
swycli doświiadczonych porad w k©- 
1 'Uimkiu doboru taik towarów jak wzo- 
row. Każdy w tan sposób zaoszczę- 
'azai sob e koszty dekoratora,

Wszysf/ko to jest wynikom  facho­
wego k erowmetwa firmy, która dok-la 
da wszeilkich sfa.rań gwoli podnieś e- 
mna pozłomu przedsięborsiw a, ziwłasz- 
lcz:a w dzisiejszej dobie ciężkego kry  
'zysu gospodarczego, w której przy 
bardzo przystępnych cenach tow ar 
taus ’1 być

pierwszorzędnej Jakości
A w.ęc wszyscy po zakupy do P t -  

toy  S. Meniczei — Katowice. Rynek 2.
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S‘r»lh vu Helslim przem' śie w eb k tra  zlikwidwrnqr
W miąte < przystąpili robotnicy do pracy

Z 'Bielska -cl on o sza:
Trw ający od tygofnia strajk ro­

botników w odlewniach żelaza zo­
stał już zlikwidowany. D’ugofrwa 
łe pertraktacje zakończone zosta­
ły  w uh. czw artek ipoćipisaniem 
urnowy zbiorowej miedzy Związ­
kiem Robotników Przemysłu Me- 
ta-’owego i Związkiem Przem ysłów 
ców Bielska - Białej.

Nowa umowa ustala zarobki ro­
botników
na dotychczasowym ich poziomie,
przyczem przewiduje w  pewnych 
wypadkach możność przeprowadzę 
nia indywidualnych

korektur staw ek płacy.

Uzgodniono również nowa taryfę 
minimalnych stawek godzinowych 
przyczem opierano się przy okreś­
laniu ich wysokości potanieniem 
kosztów utrzymania w okresie po 
zawarciu umowy zibiorowej w prze 
myślę metalowym Bielska - Białej.

Czas trw ania nowej urnowy jest 
nieograniczony.

Obydwu stronom orzyslugiuiie pra­
wo jednomiesięcznego wym ówie­
nia.

Wobec likwidacji zatargu zarob­
kowego strajk w dniu - b. m przer 
wa.no i robotnicy przystąpili w tyim 
dniu do pracy.

Usuwa w b elsk m rztnifśie w łóW epiop
przedłożona d© 1 kwietnia lQ54r.

W uizupetanenra naszej ■wczorajszej 
niifo-rmacj o wyTOwiedizeiróu zborow ej 
urnowy zarobkowej w  przemyśle w ’ó 
kermiczyro b'eiskim i zgodne z nasze 
mi przewfdywan i aim:, po orzeprowa- 
dizomej przez Imsoeiktorat Pracy kon­
troli zarobków robotni czycłi w fabry­
kach niiezrzeszionycli w Zwązłpu Prze- 
myisłowców korooreej.a ta

zgodziła sie na odroczenie 
term i na wymówienia umowy zbioro­
wej do dmja 1 krwieto a 1934 r., o tle

umowa ta będzc  przedłużona również 
przez przemysto-weów iriezrzeszonych.

Ponieważ ostatnio wyraziło zgodę 
na przedtużenrie umowy 35 pnzedsę- 
biorstw n ezirzeszoiiych a do komple­
tu brakuje jeszcze 12 f nm. na leży się 
spodziewać, że i pozostał' będą się soli 
daryzować z wiekszoścn. zaczein za­
targ zo-tsane ostatecm 'e zJikwktowa- 
niy. a obecnie obow azuiaca umowa 
utrzymana bedzie w mocy do 1 kwiet 
nia 1934 roku.

P IĘ K N Y  BIU ST
dzięki użyciu nowego, polecanego, przez lekarzy paryskie­
go Kremu D1VA. Pani Maria St. pisze: „1 znowu biust mój 
osiągnął te sama linję. którą miałam majac lat 18. Już 
wkrótce po rozpoczęciu kuracji nastąpiło widocznie wzmoc­
nienie i zaokrąglenie kształtów" Wszystkim kobietom czy 
maja 17, czy 55 lat, nadaje D1VA w kilku dniach pełną cza- 

|ru  prawdziwą kobiecość nnji. Słoik próbny 3,50 zł. duży 
' pakiet kuracyjny 5.50 zł. Proszę o podanie, czy chodzi 
o rozwiniecie, czy też wzmocnienie biustu. W ysyłka dy­
skretna. Specjalna oferta- Kto przy zamówieniu w ciągu 

3 dni dołączy niniejsze ogłoszenie, otrzyma słoik próbny za 2,50 zł. cały 
pakiet kuracyjny za 3,50 zł. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skrytka pocztowa

100/ 758.

W „szmuglu“ ntema r ó ż n i c  
cielni co wy cb

S#iątsGzn» „ipomiBeh*- dla 500 robotaihiw
w fisie e Krófewsfrie!

P rzykra niesipodizianka spotkała spo 
Tą grupę robotników buty Królewskiej. 
Dyrekcja huty wyipow edizóla pracę 
500 robotnikom, którzy w daru 11 b. 
m. przeipiracują ostatnią dni ówkę.

Przed niedawnym czasem, o czern 
donosiilńśmy, ©trzymała dyrekcja huty 
zezwolenie KomCsiarza Deinob. na re­

dukcję 180 robotników, z  której to 
l;oz.by postradało pracę 100 robotni­
ków. pozostał w liczbie 70 mają być 
w najbl ższych dmiach zwohiicnii.

W  bieżącym tygodmi.u Komisarz De­
mobil'tzacyjny zadecyduje o wyborze 
zwoluKMiych na podstawie przedstawiło 
nej rrsu ! sty  rediuikeyjinej.

Między Śląskiem i b. Kongresó­
w ką ściślej Zagłębiem Dąbrow­
ski ern istsniał od dawna antago­
nizm dzielnicowy. Jedm do dru­
gich nie żywili zbytniej sympatii, 
co przypisać należy odrębnym 
zwyczajom i obyczajom, różnicom 
zapatrywań ł t. d

Różnice te nie istnieją jednak o- 
•becnie. co zwłaszcza ma miejsce 
przy okazji wspólnych w ypraw  do 
Niemiec — po .,sz magiel". Jedni 
znają dobrze język niemiecki — 
diradzy nie, więc jakoś raźniej w y­
brać się „na tamtą stronę" w to­
w arzystwie Ślązaków — mawiają 
Zagłębia cy.

Taką 5-osobową „wyprawę" za­
trzymali wczoraj rano strażnicy 
graniczni pod Brzezinami Śląskie- 
mi w chwili powracania przez zie­
loną granicę z towarem do Polsiki.

Zatrzymani okazali się: Franci­
szek Kurpan z Będzina, Engelbert 
Gajzner z Siemianowic, Tadeusz 
S^ormski z Sosnowca, Eugeniusz 
Cięślak z Czeladzi i Jerzy Grabka 
z Siemianowic.

Przy ujętych znaleziono 10 kg, 
rodzynków, kilka brzytew  i nożyc, 
•migdały, płyn Maggi i pewną ilość 
galanterii skórzanej i metalowej.; 
Towar uległ konfiskacie i znalazł 
się w magazynie urzędu celnego w, 
Brzezinach Śl.

Ponadto na tym  samym odcinkts 
zielonej grami-cy zostali zatrzym a­
ni: idąca no ..szpicy" szajki prze­
mytniczej Zofja Gorzycowa z Cze­
ladzi (4 kg. rodzynków) i Tadeush 
Jeziorowski z Piasków kolo Cze­
ladzi (płyn Msggl i dętki do piłek 
i rowerów).

W {pitta'i wolno pokwoć
Przez ca’y  miesiąc grudzień wol 

no polować na zajęce-szaraki bie­
laki. bażaraty-koguty, dzikie ka­
czory, dzikie kaczki i młode, od 
połowy miesiąca t  j. 16-go na nie­
dźwiedzię i rysie.

Pozałem przez cały r.ok wolno, 
polować na diraipieżcc i szkodniki., 
Inna zwierzyna podlega przepisom: 
o czasie oUrroranym.

Sam ochód w iozący  B ielickiego m knął 
Szybko po rów nej, g ładkiej szosie.

Szofer stosując się do instrukcji, k tó rą  
w y d a ł mu p o rtje r hotelu pędził na złam a­
nie karku  sądząc, że Bielickiem u za leży  na 
tak wielkim pośpiechu.

Nie w iedział, że jego p asażer odbyw a 
podróż bez określonego bliżej celu, że ka­
zał jechać tak  szybko dlatego, aby upoić 
się szum em  pow ietrza , p rzez  k tó ry  p rze­
dzierał się sam ochód, ażeby  ukoić w ten 
sposób n erw y  s ta rg an e  niespodziew anem  
zakończeniem  rom ansu z T ari.

T eraz dopiero w  całej pełni zdaw ał so ­
bie sp raw ę z tego, jak w ielka role ta kolo­
row a dziew czyna odegrała  w jego życiu. 
Z ew szechm iar p ragnął, ażeby  móc po łą­
czyć sie z nią jeszcze kiedykolw iek  w ży ­
ciu. Chciał jej pow iedzieć, że w yrzekn ie  
się do tychczasow ego trybu  życia, że zaj­
m ie się uczciw ą pracą, byle tylko ona nie 
odchodziła od niego. B ardzo  nikłe szanse 
m iał jednak na tę rozm ow ę.

T ari zam iast k ierow ać sie głosem  se ręa  
oślepiona została ogrom nem i m ajątkam i 
M aharadży  i rzuciła go bez żadnego żalu. 
W  pew nej chwili gdy rozpam iętyw ał o s ta t­
nie chwile jakie spędził z n ą razem  p rz y ­
pom niał sobie, że dał jej bezcenny p ier­
ścień M aharadży, k tó ry  m iał być dow odem  
ogrom nego zaufania i w ielkiei m iłości. 
P ierścień  ten niew ątpliw ie T ari p rzekaże 
M aharadży , a w ów czas będzie zg u b o n y . 
M oże jednak sie myli. m oże ta kohiem za­
stanow i się i nie zechce zdradzać M aha­

radży  kim  by ł jej ostatni kochanek. W ó w ­
czas napew no zachow a dla siebie ten cu­
dow ny pierścień.

Jechali już dwie godziny i ciągle jeszcze 
szofer nie o trzym ał w skazów ki, gdzie się 
m a za trzym ać. G dv lotem  b ły sk aw icy  
p rzejeżdżali p rzez jakieś m iasto nagle szo­
fer w strzy m ał w óz. w y sk o czy ł ze sw ego 
siedzenia i zaczął troskliw ie opatryw ać sa­
m ochód p rzy  św ietle  m ałej la tark i ele­
k trycznej.

— B ędziem y sie tu  musieli za trzym ać. 
T y lny  reso r nieco mi szw ankuje. Nie w iem  
dopraw dy  jak się stało , bo sam ochód b y ł 
bardzo  uw ażnie p rzeg ląd an y  p rzed  pod­
różą.

Bielicki niechętnie zgodził sie na p rz e r­
w anie podróży . Jak iś  zapóźniony nocny 
przechodzień w skazał mu hotel.

B yło  to  wielkie m iasto, jak sie m ógł zor­
ien tow ać z licznych sza ry ch  budow li fa­
b rycznych  — przem ysłow e.

H otelik by ł m ały  niczem  nie przypom i­
n a jący  w ielkich pałaców  hotelow ych, w 
k tó rym  m ieszkał do tychczas. P o rtje ra  
trzeba bvło  budzić dość długo, w yszed ł 
zaspany  i na widok eleganckich w aliz Bie­
lickiego zgiął się w kornym  ukłonie.

O czyw iście w hotelu pełno by ło  w olnych 
pokojów  i Bielicki w ybrał sobie ładny, na­
rożny pokój. Zaledw ie jednak położył się 
n ierozb ierając na łóżku, u słysza ł jakiś 
p rzy tłum iony  g w ar dochodzący z dołu.

G dv p rzez d łuższy  czas nie uciszało się 
Bielicki w sta ł z łóżka i zadzw onił na nu­
m erow ego. C zekał około pół godziny za ­
nim zjaw ił się zaspany służący .

— Co to za ha łasy  sły ch ać  z p a r te ru ?  — 
sp y ta ł Bielicki.

*— To jest, p roszę pana , nasz  klub.

—  Jaki znów  k lub? V
—  P an o w ie  w łaściciele fab ryk  u rządzili 

sobie tutaj klub. N azyw a się „Klub znudzo­
nych".

W ynajęli od nas ca ły  p a r te r . To praw ­
dziw e szczęście bv ło  dla w łaściciela hote­
lu, bo restau rac ja , k tó ra sie tu m ieściła po­
przednio  p rzy n o siła  ciągłe stra ty . T e raz  
dostaje on bardzo  w ysoką op ła tę  za ten lo­
kal, ale jak tam  jest u rządzony, jakie pięk­
ne meble w staw ili panow ie w łaściciele fa­
b ry k . To dopiero p raw dziw a p rzy jem ność  
posiedzieć w  takiem  m iękkim  fotelu i w y­
pić szklankę takiego wina, jakie oni tam  p i­
ją . Ale nas b iednych ludzi n aw e t tani nie 
w puszczają.

—  C zy p raw o  wejścia do tego klubu m a­
ja  tylko członkow ie?

—  Tak, to jest bardzo  ściśle p rzes trzeg a­
ne. P o za  członkam i w steu  do klubu tylikft 
m ają ludzie z ty tu łam i a ry sto k ra ty czn em u

—  Dziękuje — rzekł — Bielicki. Już za ­
m ierzał znow u położyć się spać. gdy nagle 
b łysnęła  mu m yśl, podbiegł szybko do’ 
drzw i i zdąży ł jeszcze zaw rócić służące­
go, k tó ry  człapiąc nocnym i pantoflam i po­
w o li schodził na dół do dyżurki portjern i.

—  P ro szę  w ejść jeszcze do mnie nai 
chw ilę.

O tw o rzy ł w alizkę i gorączkow o p rze­
rzucał w niej pap iery . W reszc ie  znalazł 
m ały  żó łty  portfelik i o tw o rzy ł go.

Z m ałej kieszonki w ydobył bilet w izy to ­
w y , o patrzony  h rab iow ską koroną z na­
zw iskiem  „Alfred de L atou r" . B ył to po rt­
felik hrab iego , k tó ry  Brelicki p rzyw ła­
szczy ł sobie w Nicei w czasie, gdy p rz y ­
jaźnił się z tym  ary sto k ra tą . T eraz  bilet ten  
p rz y d a ł mu się znakom icie.

(D alszy ciąg jutro).
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„Fraulein doktor" zajmuje się Amerykę
Akia szpiegostwa wojennego są zamknięte

„Pamiętniki” „Fraulein Doktor" 
drukowane w dzienniku „Paris Mi­
di", dobiegają już końca. Na za­
kończenie. zajmują się one okre­
sem wojny, w którym Ameryka 
przystaoi’a do działań woiennych.

NOWE POLE DZIAŁANIA
„Z przystąpieniem Ameryki do 

działań wojennych — nisze Elżbie­
ta. Schragmliller — rozszerzyło się 
pole działania wywiadu niemiec­
kiego. Po wybuchu wojny, bowiem, 
Zawiesiliśmy działanie naszego wy 
wiadu pokojowego w Ameryce i 
teraz po zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych trzeba było organi­
zować służbę wywiadowczą od po 
czatku.

Nieraz w tym pierwszym okre­
sie wojny mieliśmy możność wy­
słania z naszego biura w Antwerpii 
zaufanych ludzi do Stanów Zjedno­
czonych. ale na wyraźny rozkaz 
szefa musieliśmy sie od tego po­
wstrzymywać. Ameryka była dia 
nas czemś w rodzaju „noli me tan- 
gere“.

Zato. gdy wybuchła wojna mię 
dzy Ameryka a Niemcami otrzy­
maliśmy z Antwerpii telegraficzny 
rozkaz zamstaiowania wywiadu w 
Ameryce. Łatwiej było to rozka­
zać. niż wykonać.

Z chwila wybuchu wojny w Sta­
nach Zjednoczonych granice tego 
kraju zostały zamknięte dla w szy­
stkich niema! cudzoziemców. Nie 
sootób było wysłać nowych zaufa­
nych ludzi. Teraz dopiero dało s :ę 
dotkliwie odczuć to. że na miejscu 
mie mieliśmy nikogo. Utrudniała je 
szcze te sprawę olbrzymia prze­
strzeń. dze 'aca nas od Ameryki.

AMERYKA NIE MIAŁA 
ZDRAJCÓW

W krótce też przekonaliśmy się. 
Jaka olbrzymia trudnością jest zna­
lezienie Amerykanina, który zgo­
dziłby sie na odgrywanie roli zdraj­
cy  własnego kraju.

W ciągu całej wojny znalazł się 
jeden jedyny Amerykanin, który 
zgodził sie na szpiegowanie w łas­
nych rodaków we Francji. Ze wszy 
stkich krajów św :ata Ameryka je­
dna może się tern poszczycić, że 
nie miała wśród swych obywateli 
zdrajców.

Na najwyższa pochwałę zasługu­
je też zachowanie sie jeńców wo­
jennych amerykańskich w stosun­
ku do wywiadu niemeckiego.

Byli tacy oficerowie amerykań­
scy. którzy uważali swój udział w 
wojnie za misję. Byli jednak i inni. 
którzy cierpieli na myśl. że walczą 
z  ludźmi zbliżonymi do nich raso­
wo.

Te myśli nawiedzały ich. zwłąsz 
cza. wtedy, gdy wypadało im wal­
czyć przy boku kolorowych wojsk, 

. wchodzących w skład armji fran­
cuskiej. Zresztą, wszyscy niemal 
jeńcy amerykańscy odznaczali się 
nieprzezwyciężonym wstrętem do 
murzyńskich żołnierzy.

W szyscy, niemal. Amerykacre 
odznaczali się brakiem uzdolnień 
strategicznych. W yrazem tego mo­
że być odioowiedź jednego z jeń­
ców. który powiedział wywiadowi 
niemieckiemu:

.— Wiem. że nasza rola jest albo 
-zabiiać. albo bvć zabitym.

W yraźnie dało sie też zauważyć, 
że najbardziei orońemiecko uspo­
sobieni bvli Amervkan?e ze sta­
nów Pęnsylwatłja, New York i New

Jersey
WYWIAD AMERYKAŃSKI

Służba wywiadowcza am ery­
kańska odznaczyła się przedewszy 
stkiem na polu propagandy poli­
tycznej. Talent organizacyjny ame­
rykański większy. niż zdolności-w 
tym kierunku Anglików, a w do­
datku wspomagany mocnemi fi­
nansami, postawił propagandę na 
rzecz Ententy na stopniu dla nas 
całkiem nieosiągalnym. Ten brak 
propagandy ńemieckiej zemścił się 
na nas srodze. -

Ody wybuchła rewolucja. Enten- 
ta pośpieszyła z rozpowszechnie­
niem wiadomości, że czerwony 
sztandar powiewa także i nad oko­
pami aljantów i że. flota angielska 
Dośo:eszvła do, Kilonji dla podtrzy-. 
mywania rewoucji.
KONIEC WYWIADU NIEMIEC­

KIEGO
Rewolucja niemiecka zadała osta 

teczny cios naszemu w yw ’adowi. 
niszcząc to. co państwo wvku‘o z

mozołem w czasie czterech lat 
woiny. W ten sposób obezwładni­
ła Niemcy w stosunku do ataków 
wywiadu cudzoziemskiego, zw ła­
szcza francuskiego.

Tymczasem ani Francja. ani An­
glia nie zawiesiły swych działań 
wywiadowczych, a Anglja przeciw 
nie wzmocniła wywiad ekonom cz- 
uv .w sposób niesłychanie- wyrafi­
nowany. Ameryka, zaś. uczyniła 
ze swego wywiadu po.teżną insty­
tucję. zapewniająca jej bezpeczeń- 
stwo nazewnątrz kraju i dobrobyt 
wewnątrz Stanów Zjednoczonych.

Akta szpiegostwa wojennego zo­
stały zamknięte i przysypane py­
łem niepamięci, ale szpiegostwo 
czasów pokojowych spełnia dalej 
swe n'eco zmienione zadanią."-

Na tern kończy „Fraulein Dok­
tor" swe pamiętniki.

Oczywiście, nie dają one żadne­
go skończonego obrazu roli. jaką o- 
na. czy wywiad niem'ecki odegra­
ły w czasie woiny. Sa to tylko luź­

ne fragmenty, oświetlające mniej 
lub więcej znane fakty czasów woj­
ny.

„Fraulein Doktor" od wielu lat 
przebywa na stale w Szwajcarii. 
W ywiad nemiecki. wycisnąwszy z 
niej wszystkie siły. odesłał ją. jak 
bezużyteczną rzecz, chorą zmorfi- 
nizowaną i bliską obłędu.

O tem wszystkiem nie wsponrna 
ani słowa. Jest zadziwiająco lojalna 
wobec swego rządu. Stara sie wy­
bielić najrozmaitsze czyny' wywia­
du n'emieckiego.

Co nia w tym wypadku kieruje, 
czy patriotyzm, który mimo wszy­
stko zachowała, czy też lek przed 
sięgająca i zagranice, karząca, gdy 
trzeba, ręka wywiadu, nie wiado­
mo. Dość. że w jej oświetleniu w y­
wiad niemiecki czasów woiny nie 
Dosiada na swem sum ",:u ani jed­
nego grzechu, ani jednej zbrodni.

..Pamiętniki" te sa ciekawym do 
knmentem lojalności Niemki wobec 
swych władz. aż do końca.

Rozpaczliwy apel inwalidów pracy
Renc ści socjalni na SlęsKu błagają o phmoc

Nieraz już poruszaliśmy na ta­
mach raszego pisma niesłychanie 
ciężkie położenie inwalidów pracy,

korzystających z rent i' zast ków 
Spółki Brackiej w Tarnowskich 

. Górach oraz Zakładu Uzebpieczeń

P o d  znak em  swastyki
Co pisźa w Niemczeć h

Setki piór skrzypią w  1 N em czech , 
setk. p s a r z y  ślęczą  nad książkam i i 
broszuram i, rozprawam i i artykułam i, 
om aw iającem i jeden temat: „rasizm ". 
M n  ster dr. G oebbels — b ezsprzecz­
nie jed yn y  intelekt w gron e Ooerin­
g ów , Fricków  itd. — sw ą  rozprawą  
„K westja rasy i propaganda św ia to ­
wa" (R asseofrage u«id WeItpro,paga.n- 
da) r zpętał istny za lew  piśm e n a c -  
tw a niem  eck eg o  literaturą „ras zm u‘‘. 
Zaprzągt do pracy całą plejadę pisa­
rzy: uczonych i pseudouczonych, propa 
g and ystów  i popularyzatorów . W ydał 
poprosbu rozkaz: u zasad n ć sp o łeczeń ­
stw u ń em ieck  emu, że jedyną podsta­
wą, na której oprzeć s ę ina stosunek  
do ludzkości, jest rasa — i tylko rasa.

O w oce tego posiew u są też bardzo  
obfite. Oto — w  na .gó'ti ejszych  zary­
sach — kilka pubiiikacyj o sta tń ch  tn e- 
sięcy ; z pośród niezl czon ej ilości, zal« 
w ającej obecny rynek w y d aw n iczy  w  
N em czech

„D zieje N en rec  jako przeznaczenie  
rasy" (D eutsche O eschichte ais Ras- 
sensch icksal"  — brzmi nazw a ks ażki 
Karola Zimmermamia. H itlerowski 
..Argri'ff" ocenia tę ks ążkę, jako naj­
lepszą z p śród w szystk ich , które o- 
statn o  w y sz ły . Zadaniem jej jest stw o  
rzen e „rasow o - biologicznej podsta­
w y" dla rozw ażań nad poi tyczną, ku! 
tura Iną i gospodarczą historią N em ec. 
Opisuje o.na w p ły w  rasy na „rozkwit"  
państw a.

„Prah storja N iem iec" Karola T eo­
dora Strassera ma inne znów zadane: 
ma „oczyśc ć “ n ow oczesnego  N em ca  
z nalotów  „kultury", którą przes ąkł 
pod w pływ em  c y w  li.zacji greckiel i 
rzym sk e j—. ukazać mu jako ideał ow e  
cza sy  prahistoryczne, k e d y  .lasacze

„nordyjska rasa" nie uległa „zepsu­
ciu".

„Nauka t> rasie i rodzinie" (R assea- 
und Fam lienkunde) dr. Achima Gercke, 
rzeczozn aw cy  „w iedzy  ras zrnu" w mi­
n isterstw ie  sp raw  w ew n ętrzn ych ; już 
z sam ego tytułu dow odzi, o co  tu cho­
dzi. Jest to teoretyczne u z a-sa da. en i e 

'rozlicznych  zarządzeń rządu h r lero w -  
sk ego dla ochrony rodziny n em ec- 
kiej przed dom eszkam i innych, poza 
germ ańską, ras.

„Rasa żydow ska"  (D ie R asse der 
Judett) O ttona Hausera rów nież już w  
tytule legitym uje sw  je tendencje...

A systent antropologicznego instytutu  
m onach jsk iego un w ersytetu , dr. tsrn- 
no Schultz, książkę sw ą .N auka o dzie 
dz czności i w ied zy  ras zmu" (Erb- 
kunde urid Rassenkunde) zaopatrzył w  
dostateczną dla tendencyj tego  d '.‘eta 
leg itym ację: jest on „szefem  ddz alu 
badań rasizm u w  S. S .“ (Sturm staffelu).

Bada zagad.nenie od strony antropo 
'ogji, n a te m a st ze stanow iska m edycz  
nego naśw ietlają je: prof. dr. Ktihn w 
ks ążce „O n em ieck ch  przodkach, dla 
niem ieckich wnuków" i Otto Helmut w  
rozpraw ie „Naród w  niebezp ieczeń­
stw ie" . Kiihn om aw  a „łrgjenę rasy", 
Helmut b a d a  nad spadik em u ro d zo  | 
rokuje dia p rzyszłości N iem iec w e lk ie  
niebezp eczeń stw o, o ile H itleryzm  d e  
w płyń e na to, aby każda N ernka do­
starczy ła  państwu conajm niej pół tuzi­
na żołn ierzy...

O to zaledw ie kilka przykładów  tej 
najśw ieższej „literatury", mającej mi­
liony obyw ateli niem e c k c h  „nauko­
wo" przygotow ać do uznań a rasy ja­
ko jedynego  miernika w  życiu  pryw at- 
nem i publicznem .

Społecznych w Król. Uucie.
Ciężką dolę tej olbrzymiej rze- - 

szy  poszkodowanych, liczącej oko­
ło

160 tys. głów,
powiększy niewątpliwie zanderzo- 
.ma obniżka remt. Spotka ich ta nie­
słychana krzyw da

już po raz trzeci
z rzędni.

Zagrożeni w swych pnawiaeh in­
walidzi pracy, wdowy i sieroty po 
ofiarach wypadków nieszczęśli­
wych w  kopalniach i hutach śląs­
kich zebrali się w ubiegłą niedzie­
lę w  sali Staszewskiego w Król. 
Hucie w  celu ziaiprotestowiank

przeciwko nowemu zamachowi 
na ich żebracze zapomogi.

Z pośród zebranych padały raz 
po naz s 'o wg brzemienne w ból i 
obfitujące w  skargi i żale; poddali 
oni  __

ostrej krytyce
gospodarkę dyrektora Spółki Brać 
kiej, p. d-ra Potyki. który, ich zda 
niemi, przyczynił śię do zubożania 
tej instytucji, co pociągnę'o za so­
bą fatalne w  skutkach obniżki rent 
socjalnych, na które

składały się całe pokolenia 
robotnicze Śląska.

Najbardziej oburzającą jest spra­
wia nowego ciężaru w  postaci 1 
proc. podatku od rent, potrącanego 
orzez Zakład Ubezpieczeń w Król. 
Hucie ma rzecz bezrobotnych orarz 
w prowadźenile w życie ustaw y z 
din. 1 września r. b. (Dz. U. R. P, 
Nr. 65 art. 40. poz. 487).

Ponieważ Spó'ka Branka nie 
wprowadziła potrąceń 1 proc, da­
niny na bezrobo'nwch, co jest zgo­
dne z decyzja p. Ministra Op. Spo­
łecznej — zebrami zwrócili się 

do władz z apelem, 
by zbadiaby, dlaczego potrącanie to 
stosuje Urząd Ubezpieczeń, skoro

nie jest to zgodne
z odmośnem zarządzeniem Minister 
sfwa Op. Społ.

Oby apel poszkodowanych I po­
krzywdzonych ofiar pracy nie po­
został bez echa.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, zna­
lazłszy sic w skrajnej nędzy wraz 
ze stara matka I synkiem. Jurkiem, 
udaie sie wieczorna pora na cmen- 

. jarz. gdzie włamuje sie do giobow- 
ca rodzinnego Hartenów.

To zabiera sie do rozbicia trumny 
pochowanego wczoraj Ryszarda 
Hartena. któremu chce skraść z pal­
ca drogocenny pierścień...

W chwili, gdy odbił wieko trum­
ny stwierdził z przerażeniem, iż 
zm arły rzekomo Ryszard Hartem zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo­
dobnie w letargu.

Ryszard Harten. cudem uratowa­
ny przez Walczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy, iż przy jego po­
mocy musi zrealizować pewien pian.

Walczak poruszony niesamowita 
tajemnica Hartena, b erze odeń bry­
lantowy pierścień, zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa*. poczetn 
zaopatrzywszy sie w potrzebne Har. 
jenowi rzeczy, wraca do grobowca.

Teraz dopiero Harten ośw adcza 
mu, że w grobowcu sa zakopane 
skarby, bezcenne] wartości.

Walczak rozkopuie łopata ziemie. 
Pracował bardzo długo, aż natral ł 
na skrzynkę, wypełniona klejnota­
mi. Zabrali ze soba narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opuś­
cili grobowiec.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. .Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sic o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej llr- 
my samochodowej, do którego zaan- 

: gazował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.0(10 zł. mie­
sięcznie.

Rita Hartenowa, żona Ryszarda, 
przyjmuje u s ieb e  swego kochanka, 
doktora Jerzega Granta. który jako 
lekarz stwierdzi! przed kilku mie- 
s  acami zgon Hartena, mimo. iż wie­
dział. źe ten znajduje sie w letargu.

Doktór Grant uczynił to za namo­
w a Rity. która chciała s e pozbyć w 
jen sposób męża, którego przestała 
kochać.

Jan Walczak został wezwany na 
„din-toire" do restauracji „Grubego 
Maksa". Din-tojra żada od Walcza­
ka, by ożenił sie z Zośka, która by­
ła  kiedyś jego kochanka. Walczak i 
nie zgadza sie na ten „wyrok" mi­
mo Iż tajemniczy blady Józek ostrze 
ga go przed nieposłuszeństwem.

Walczak wychodzi na ulicę i tn 
zostaje znienacka ugodzony nożem. 
Rannego znajduje na ulicy R ta  Har­
tenowa. która zabiera Walczaka do 
siebie do domu i otacza go... wię­
cej. niż troskliwa opieka.

Walczak zostaje kochankiem Rity. 
Pewnego w ecz«ru kochankowie uda 
la się do „Clarldge". P rzy jednym ze 
stolików siedzi Harten i dr. Grant. 
Dr. Grant szantażuje Hartena. że 
zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spełni jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. W tym samym czasie na pe- 
iryierjach miasta w pokoiku przyle­
głym do szynku jakiś drab katuje 
dziewczynę. „  ------------
— A |a  ci mówię, że zrobisz 

tak, jak ja chcę, ty... ty... — po 
w tarzał zaciskając pięści.

Mocne, bezlitosne uderzenie 
.W tw arz j krzyk biednej dziew­

czyny zmieszał się z przekleń­
stwem  zwierzęcia w  ludzkiej 
skórze.

— Franek,, ratuj siostrę — 
krzyczała przez Izy. —  Franuś, 
nie da j mnie bić!...

A Franek Kuźma sta ł w kącie 
pokoju i, paląc papierosa, p rzy ­
glądał się ze spokojem ohydnej 
tej seenie.

Ten zaś. k tó ry  katow ał Zośkę, 
roześm iał się i rzekł:

— Tutaj Franek niema nic 
do gadania... Ja  jestem twój 
pan i tak zrobisz, jak ja  ci każę, 
rozumiesz.? A jak nie, to zatłu­
kę na śmierć.

Jakgdyby dla zadokum ento­
wania tych słów chwycił Zośkę 
tak mocno za gardło, aż jej o- 
czy na wierzch wyszły.

— Słyszysz, co ci mówię, 
słyszysz? — syczał. — Albo do 
browolnie zrobisz tak, jak ci ka 
żę, albo rozprawie się po swoje­
mu i z tobą i tym... .Walcza­
kiem.

Z całym  rozmachem pchnął 
Zośkę, k tóra upadła tuż u nóg 
Franka.

— O, Jezu — jęknęła cicho 
— Franuś, ty  chyba sumienia 
nie masz, jeżeli pozwalasz tak 
męczyć siostrę... O Jezu...

Franek wzruszy! ramionami.
—  Nie moja to spraw a — ode 

zwał się obojętnie. — A zresztą 
Felek ma rację.

Zośka podniosła się z trudem 
z podłogi i, ledwo stojąc na no­
gach, oparła się o ścianę.

Spojrzała nienawistnie na Fel 
ka i Franka, otarła ręką krew, 
która spływała jej z czoła i na­
gle roześmiała się nienatural­
nie.

•— Możecie mnie zabić, może 
cie mnie katować, a  ja nie zro­
bię tego, co wy chcecie... — po 
częła wołać na cały głos-.—W al 
czaka kocham do dziś i nie po­
zwolę, żeby mu się jakaś krzyw  
da stała... I tak przez was go u- 
traciłam, przez was ludzie w y­
tykają mnie palcem... ale żadną 
siłą nie zmusicie mnie do zrobię 
nia krzyw dy Jankowi. W iem co 
on o mnie myśli, ale to nie mo­
ja wina i ja jego nigdy nie prze­
stanę kochać...

Jej „pan,, zacisnął groźnie 
pięści.

— T y  zemną nie zaczjmaj, 
Zośka... — syczał przez zaciśnię 
te zęby. - - -T a k  długo będę bił, 
aż nabierzesz rozumu...

—- Bij, katuj — krzyczała 
dziewczyna — a ja nie pozwolę 
nic złego zrobić Jankowi.

M ężczyzna odtrącił nogą krze 
sło. stojące mu na drodze, pod-

| szedł do Zośki i, w ykręcając jej 
rękę, krzyknął::

— A jak ci mówię, że zrobisz, 
co ei każę...

— Nie — jęczała Zosia. *— 
Nie­

w ielka, ciężka pięść podnio­
sła  się groźnie do góry : Jeszcze 
chwila a straszny  cios zwali z 
nóg i tak już ledwo dyszącą 
dziewczynę.

Nagle przy  drzwiach rozległ 
się jakiś głos:

Ostrożnie, braciszku, o- 
strożnie.L,

Obaj mężczyźni odwrócili 
szybko głowy. Na progu stał 
„Blady Józek,,.

ROZDZIAŁ XVI.

„B lady ló z e k “ 
w  pułapce

Niespodziane zjawienie się 
s,Bladego Józka" zaskoczyło za 
równo Franka Kuźme. brata Zoś 
ki, jakoteż jego tow arzysza, któ 
ry  w taki bezlitosny sposób znę ! 
cal się nad bezbronną dziew­
czyną.

Stali obaj w  miejscu, nie wie­
dząc, jak się zachować wobec 
niepożądanego przybysza, z któ 
reigo miny pozpali, że bynaj­
mniej nie żywi względem nich 
pokojowych zamiarów. . W ąs­
kie jego wargi były zaciśnięte, 
a ręce zawadiacko wtłoczone w 
kieszenie.

„Blady Józek1* zbliży! się wol 
nym krokiem do Zośki, popa­
trzał na nią przez chwiilę, po­
czerni zapytał, wskazując skinie­
niem głow y na Kuźme*

— To brat panienki?
— Tak, to mói brat... —• od­

parła dziewczyna, powstrzymał 
jąc z trudem  cisnące się do oczu 
lży.

— Nie... — potrząsnął „Blady 
Józek** przecząco głową. — To 
nie brat, to drań, jakiego jesz­
cze nigdy nie spotkałem... A 
widziałem już dużo łobuzów w 
swoim życiu...

Kuźma zbladł, ale nie powie­
dział ani słowa, natom iast jego 
tow arzysz podszedł do ,,Blade­
go Józka'* i m ruknął w yzyw ają­
co:

■— Szoruj pan, póiki czas... Na­
sza to spraw 3 familijna i nikomu 
nie wolno się do tego w trącać... 
Chcesz pan z nami pogadać? 
Zgoda, możemy pomówić, ale 
nie teraz i nie tu..,

„Blady Józek’* zm ierzył m ó­
wiącego od stóp do głow y i 
rzekł drwiąco:

—  Tak mówisz, braciszku? 
No, no.., A ja sie do tej waszej

spraw y familijne! w trącę, bo* 
widziałem, coście, dranie, .robił 
z tą dziewczyną... Rozumiesz?.,*

I A pomówię z wami w łaśnie tu i 
w łaśne teraz, bośeie mnie też 
do tego w szystkiego wplątali..* 
Czekajcie, psie s.yny, już ja- % 
wami pogadam... i

— Tylko nie groź, bo niej 
wiesz, z kim masz do czynie-* 
nia.. . — w arknął tow arzysz 
Franka Kuźmy i wsunął prawą 
rękę do kieszeni.

„Blady Józek'* zaśmiał się cN 
cho: i

— Nie wiem, pow iadasz? Nie, 
braciszku, niema tak i e i rzeczy* 
o której jabym nie wiedział.^ 
Leon W ątorek, no nie? No, ga-* 
daj i nie w ybałuszaj ślipiów... A’ 
łapę z kieszeni wyciągnij f niei 
m acaj majchra, bo ci sie na wie-" 
le nie przyda... i

— A właśnie się przyda!,.. ■—* 
w rzasnął nagle tamten i błyska-* 
wieznie wyciągnął o tw orzony 
uprzednio w kieszeni nóż sprę-* 
żynow y, ................ 1 i

„Blady Józek" bvł Jednak w h  
docznie przygotow any na ten  
atak, bo nim W ątorek zdążyli 
podnieść do góry rękę, by wjw 
m ierzyć straszliw y cios, chwy-* 
cił go za przegub dłoni i — ścŁ* 
snął z całej mocy. ‘ i

Mimo dość mizernej p o stad  1 
zapadłych policzków „Blady J<! 
zek“ miał, widać sile niepo-* 
spod tą, bo palce W atorka, trzy* 
mające nóż, zsiniały nagle w że-, 
laznym  uścisku. I

Z u s t opryszka wydobyło się 
ohydne przekleństwo.

Począł się szamotać, zgrzyta-* 
jąc z wściekłości zębami. „BIa-* 
dy Józek" wykręci! mu jednak! 
łokieć do tyłu, obezwładniając 
zupełnie przeciwnika. i

— No i widzisz, braciszku?—* 
zaśmiał sie. krótko. — Rzuć teis 
nóż... Prędzej, prędzej!... i

Zacieśnił bardziej palce i—< 
nóż upadł z brzękiem na podło* 
ge. !

W alka ta trw ała  bardzo krót­
ko. Przez eałv czas Franek 
Kuźma stał na uboczu i nie po« 
śpieszył z pomocą swemu towa1 
rzyszowi. a Zośka obserw ow ała 
walczących z zapartym  odde=* 
chem. i

Nie znała tego dziwnego czfo-> 
wieka, k tóry  przyszedł jej. tałc 
nagle, tak niespodziewanie z poi 
mocą, ale odrazu poczuła dot 
niego sympatję i zaufanie;

„Blady Józek’*, zakończywszy! 
zwycięsko starcie z Wątorkiem* 
usiadł na stoliku i zapalił papie-* 
rosa.

(Dalszy ciąg jutro)
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

w/g H. H. w w. p rz .  li ter, o p  
o r a z  ry su n k i  p ro jek to w a ł :

S ta n is ła w  Ludwik Lew icki
I lu s t ro w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W sze lk ie  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

Ncwopriyisyuiaiacy ebonenc: otrzyiru.a na iqctanie totycłicaasoisse odcinki powieści bezpłatnie
A R ym szak , k tó rem u  język się 

rozwiązał, jak rzadko, lub podob­
nie, jak ostatnim razem  na Kozło- 
;wej Górze, k iedy przejścia życia  
swojego całego opow iadał sw oim  
dzieciom  i Miłoszowi —  p o w tó ­
rz y ł  dokładnie całe swoje opo- 
iwiadanie księdzu Janowi. T y lko  
o  ileż dokładniej i szczerzej — 
b y ła  to bowiem jego spowiedź 
-—  p rz e d  księdzem, spowiedź je­
go, a zarazem  spowiedź burgra- 
biego.

R y m sz ak  p rz y  opowiadaniu 
p łak a ł  i śmiał się tiaprzem iany, 
lęka ł  się i by ł od w ażn y  —  jak 
k iedyś...  B ył zły i łagodny, czo- 
jło p o k ry w a ło  mu się od czasu  
d o  czasu  głębokiemi zm arszczka 
mi, to  zuowuż pogodniało. R ym ­
szak  p rz e ż y w a ł  w szy s tk o  raz 
‘jeszcze  na nowo, w y d aw ało  mu 
się chwilami, że o to  stoi późną  
,«ocą przed burgrabią, k tóry  k a­
że mu zabijać... C zasem  zd aw a­
ło  mu się znow u, że burgrab ia

R A D  JO
KATOW ICE, Niedziela, 3 grudnia.

' 9.00: ,.Kiedy ranne w stają zorze“ . 
9.05: G im nastyka 9.20. M uzyka z płyt. 
9.50: Chwilka gospodarstw a domowe­
go. 10.00: T ransm isja nabożeństwa z 
k a ted ry  Poznańskiej. 11.35: O dczyt p. 
)t. „Obecna działalność m isyjna O O. 
IJezuitów w Rodezji".. 1157: Sygnał 
iczasu i hejnał z Krakowa. 12.10: W ia- 
idomości meteorolog. 12.15: Poranek 
imuzycziny z Filharm onii W arszaw sk ej 
Hmuzyka rosyjska) w przerw ie „Jak 
tzorganizow ać spółdzielnie p racy 1' 14: 
(Transm isja z B erlina m iędzvpańslwo- 
jwego meczu piłkarskiego Polska — 
INiemey. 14.10: Ks. dr. Boi. Rosiński: 
„,Rok Kościelny11 14.25• W iadom ości 
Ibieżące. 14.30: Ludowe pieśni kurpiow­
skie. 15.00: „Co słychać na Ś ląsku11. 

415.20: T ransm isja z Berlina finału mię 
'dzypaństwowego meczu piłkarskiego 
P o lska  — Niemcy. 15.50; Muzyka (pty 
ity). 16.00: ..W esoła au dyc ja1' d 'a  dzie­
ci". 16.30: Muzyka (p ły ty). 16.45: Kwa 
idratis poetycki: Korne! U jeiski: „Ma­
ra to n 11. 17 00: Pogadanka z W arszaw y. 
17.15: Audycja ludowa p. t. „Hanusine 
w esele" Jędrzeja C ierniaka w wyk. 

.ch ó ru  ludowego z Polanki pod K ros­
nem. 18.00; Słuchowisko. 18.40: Prof. 
St. Ligoń: „B ery i bojki śląskie11..
19.10: Rozmaitości 19 15: Muzyka (pty 

•tty). 19.30: R ad jo tygodnk  dla młodzie­
ży. 19.50: Muzyka lekka z W arszaw y. 
21.00: O dczyt z W arszaw y. 21.15: .Na 

"wesołej fali lw ow skiej1 22 15: W iado­
mości sportowe z całe! Polski. 22.30: 
M uzyka taneczna 23.no: W iadom ości 
m eteorolog. 23.05 — 23.30: M uzyka ta­
neczna.

każe mu w s taw a ć  z łóżka i gonić 
gdzieś daleko, daleko —  p o co ?

P o tem  widział ou dokładnie 
jakieś ciemne ko ry tarze ,  które 
c iągnęły się gdzieś w  nieskoń­
czoność...

U k re su  tychże nie b y ło  ani 
drzwi żadnych  an,: nijakiego wyj 
ścia. T rzeba  było  iść i iść — nie 
w iedząc c z y  kiedy dojdzie się do 
jakiegoś celu, a jeżeli tak, to nie­
wiadomo by ło  do jakiego...

R ym szak  p rzy  opowiadaniu 
sw ojem  m ęczył się często  dość 
poważnie, tak  —  iż ksiądz Jan  
zabraniał mu dalej opowiadać. 
W te d y  staruszek  k ład ł się na 
chw ilę na w ygodnym  tapczanie, 
ab y  nieco odpocząć i św ieżego 
oddechu do dalszego ciągu za ­
czerpnąć.

Kiedy zakonnik, zaję ty  w  p rz y  
leg łym  pokoju przygotow aniem  
w ieczerzy  dla księdza Jana, o- 
znajmił mu, iż do stołu może już 
p odaw ać  —  polecił mu poczęs tu ­
nek obfity i dla R ym szaka  p rz y ­
nieść.

P o  uczciwem  pokrzepieniu się 
—  rozpoczął R ym szak  dalszy 
ciątt swojego opowiadania.

Św it  już do okien zaglądał, 
k iedy ksiądz Jan  udzieliwszy 
R ym szakow i gościny w swoim 
domu. u łożył go  do snu i sam  na 
spoczynek  się udał.

W  czasie całego opowiadania 
ksiądz Jan tak  potrafił p rzem ó­
wić do zwątipionego starca, że 
ten zasnął z zupełnym  spokojem. 
Nie by ło  dla niego teraz żadnej 
wątpliwości, że dobrotliwy Bóg 
w szystko  na jak  najlepsze prze­
mieni i k re s  po łoży  nieustannym 
cierpieniom biednego wójta Ko­
złow ej Góry.

Śniadanie spoży to  w dniu tym 
nieco później, niż zwykle. Ksiądz 
Jan  p rzy k aza ł  jeszcze zakonni­
kowi odwieźć s ta ruszka  swoją 
b ry k ą  aż  do samego Raciborza, 
zw aży w szy ,  iż nie zaszedłby on 
przecież o w łasnych  siłach.

Kiedy R ym szak  do klasztoru 
pod w ezw aniem  św iętego Ducha 
p rzybył,  spotkał tam Miłosza, 
k tó ry  podzielił się z nim wieścią 
o oswobodzeniu  Jagny.

Jak ież  było  powitanie ojca z 
c ó rk ą ?

Jednakże  a w  radości i cień 
smutku się zaplątał, gdyż Jagna 
przeszed łszy  tyle cierpień i o-

stanio p rzedzierając się ciemną 
nocą poprzez jeszcze ciemniej­
szy  ko ry ta rz  podziemny nabaw i­
ła się tyle strachu, że ledwo uda­
w ało  się jej od czasu do czasu 
p rzy jść  nieco do siebie.

T rudno wszakże było  naogół 
z nią do rzeczy  porozm aw iać. 
Ojciec jednak nie tracił nadziei 
i pom ny słów  księdza Jana, p rze  
stał lękać się już naw et najgor­
szego. Z resz tą  — cóż  jeszcze 
gorszego mogło go sp o tk ać?

Miłosz, podniecony jeszcze 
bardziej, niż kiedykolwiek, tern, 
że Jagna  chociaż powróciła , jest 
b a rd zo  pow ażnie chora — p o s ta ­
nowił plan zemsty czem prędzej 
w prow adzić  w czyn. Dlatego też 
bo oto nadarzy ła  inu się sposob­
ność. W czora j bow iem  spotikaw- 
szy  kilku swoich znajom ych d ru ­
hów, z k tórym i zapoznał się po d ­
czas długiego błądzenia po la­
sach rozmaitych, dowiedział się, 
nie chciał zwlekać ani chwili — 
i mimo, iż ojciec go prosił  aby  
stanowił, on wiedział tylko jed­
no, że prędzej czy też później 
się jeszcze dobrze nad tern za ­
s tać  się tak musi.

Tern jednak wygodniej teraz, 
że widzieli oni onegdaj burgra- 
biego, k tó ry  tylko z trzem a gierm 
kami w ybiera ł się w jakąś daleką 
podróż.

Na wszelki w ypadek , nie prze­
czuw ając  jeszcze wcale że mu 
się oni tak bardzo p rzydadzą ,  u- 
m ówił się z nimi w  chatce o w e­
go drw ala,  gdzie tak często zna- 
chodził pomoc i schronienie.

P o żegnaw szy  więc cule chorą 
Jagnę oraz pokrzepionego tak 
mocno n a  duszy  jej ojca, w ybra ł  
si ęczemprędzej do chatki ow ego 
drwala.

T am  istotnie ich spotkał i plan 
zem sty  umówili ze szczegółami.

Pełni nadziei, że im się on bez 
zastrzeżeń  powiedzie, wybrali 
się d o  owego wąwozu, w k tó rym  
o  ongiś Miłosz rannym  będąc, 
trzy  p raw ie  dni bez jedzenia i 
picia przeleżał w yczekując od­
powiedniej pory , by  w ydostać  
się na wolność. A było  to w ła ­
śnie W ted y , kiedy po raz p ie rw ­
szy  wraz z Je rzy m  p ró b o w ał po­
mścić k rzyw dy , w yrządzone  sta  
remu R ym szakow i.

W ted y  jednak w y p ra w a  ta s.ę

nie udała —  a co  gorsze, n iew e-  . 
soło się zakończyła.

T y m  razem  jednak...

ROZDZIAŁ XXIX
POK Ó J 1 ZGODA  

NA ŚW IERK LAŃCU
Świerklaniec zmienił swoje o- 

blicze.
Ciało burgrabiego spoczywał® 

w  spokoju obok trum ny L udw i­
ki.

P ie rw sz y  raz oboje m ałżonko­
wie byli idealnie pogodzeni.

W  niszy t ru p arn ian e j  spoczy­
w ały  zwłoki dw ojga ludzi, k tó ­
rzy  za życia byli bardzo  daleko 
jedno od drugiego. T eraz  znaj­
dowali się tuż obok siebie.

Elżbieta i jej syn Janusz uni­
kali skrzętnie zbytniej s ty czn o ­
ści z kimkolwiek. Jedynie z sio­
s trą  Offką, przełożoną klasztoru  
raciborsk iego  łączy ły  ich szcze­
re w ęzły  przyjaźni. Najbliższy­
mi byli im jednakże R ym szako- 
wie i Miłosz, za w s taw ienn ic­
tw em  którego  oboje cieszyli się 
przecież wolnością 'i zażywali 
błogiego spokoju.

S ta ry  R ym szak  wycofał się 
zupełnie z codziennego życia, o- 
s iadłszy obok swoich dzieci i po­
św ięc iw szy  się w zupełności ż y ­
ciu rodzinnemu. Miłosz był ich 
odtąd nieodłącznym to w a rz y ­
szem. k tó re ro  ślub z Jagną miał 
jeszcze więcej zbliżyć do R ym - 
szaków wogóle, W  m iędzycza­
sie obdarzonym  został godnością 
w ójta Kozłowej Góry, k tó ry  to  
urząd p iastow ał z wielkiem n a ­
bożeństw em .

~RE**ER 4UAR
TSPMI PfRWSPfM!

Niedziela 3.12 o godz 11: Sejmik li­
teracki. O god.z. 16: ..Pieniądz to nie 
w szystko" O godz. 20 (dt’a  Zw. Poczt.) 
„Pieniądz to  nie w szystko11.

W torek 5.12 o godz. 20:,, Lamipka O- 
li.wna".

SEJMIK LITERACKI
Jutro w n:edz:e1ę. dnia 3 bm o godz. 

11 przedpot. odbędzie sie w ca.!i teatru 
Sejmik Literacki T v eodn ia  K«iąŹkŁ Bi 
lety do native;a w kasie teatru.

„PIFAU 4P 7  TO JFllNAiK 
NIE WSZYSTKO

W  niedziele, dnia 3 bm. o godiz. 16-e! 
po cenach pomi’larnvch cieszasa się 
nitbywiatem no wodzeniem kmnedm 
Biis-Feketa .P ien iądz  to jednak ni« 
u -iv ^ tlfO 1.

W ieczo-em  o godz 20 nowtórzemo 
komedj'i dla 'Zw.' Pocztow ców , -  t

A H O \ aM F N T  m x s  eczn e  w a d m n « t r a c T  wzg.  zam e B c o w y  zt 2 50 z a g r a n e a  zt 5 50

C f  M  O O t O S Z F N :  C a la  strona w rekCj.e zl 500. oW strony  z( 275. t mm. w e r  w  i lam o w y  O p -s o w e e l  250.
rl  i 60 re k 'am y  60 gr l r »  i* m w  n  w y ra*  W n ' e i r j e ' e  4rt' t w a t e r z n e  ‘ n r v  • ' trp#et

K ed ak tor: Jńzet K sa ż e k . .Wrdaw ca; Nowy Czas w Katow icach. P. K. O. Nt. 300.277 Druk, -P rasa  Po ska~ S A .


